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B l n r s  r e d a k e ]  : n l Sykstuska 1. 40, I. piątro 

otwarte od goda. 10 rano do godz. 1 w połnd. 
B i m  d a d Ł  y l : u l  Kopernika 1. 7,

parter (sklep), otwarte od godi. 9 rano do 7 
wieczorem be* przerwy.

Proe^^Ista na „G aietę Marodową”  
wynosi:

we Lwowie: aa prow incji: fi* granic§
miesiąca nie 1 tir, 1 efr. 15 ct.
k ar' *  « ,  7 5  ,  t  zlr. 3 5  ot.
półrocznie 6  „ 7  „ 5® „ 1 0  „ 5 0  „

Za zmianę adresn dopłaci się 20 et.
Wras z „ T y g o d n i k ie m  a M  i  p o w ie ś c i"  

k" rtelnl we Lwowir 1 złr 3 0  ct.
„ naprowinoyi 4  „ 0 5  „

We Lwot. te sa odnoszenie do domu dopłaca sio 
3 0  ot. miesięcznie.

la m e r  kosztnfe 4  et.
(Ntunera dawniejsze kosztują po 10 et.)

aw37,cixcxS-!z;I o grodJziaaJLe ©-tej w ieczorem .

0 » * 0 r ,” ”74 1 PBZEDPK1TĘ
przyjmują: s «  L w o w ie :  Administracja „Gwaetj 
Sfai " ■ r “ u lic Kopernika 7 i bizro Sokołowskiej 
Pasat Hausmana; w e  W ie d n iu :  Haasenstein Ó 
Vogler (Otto Mass) Wahllisehgasse lt) — Rudolf 
Mosse Seilerst&u. i  — A. Oppelik Grunangergasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Maz. Angenfeld Ł Emerieh 
Łessner I. 'Tollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11 i 
J. Danneberg, IL Praterstrasse 33; Adolf Chu- 
lawszi VI. Getreidemarkt Nr. 13; w i t n d a p e a z -  
c i e :  Juliusz Leopold VII, EJisabetbring 54; w 
F r a n k f u r c i e : n. M. Haasenstein A Vogler i  G. 
L. Daube & Coaip.; w  P a r y t n :  G- Adam Cibo
rowski 37 roi de renne Parii; w  W a r z z a *  
Wie: Reiohmann & Freudler.

GENI OGEOSKEll: OgłotUMaia zwy*
c o a j n e  na jedno* pcltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejms. 10 et. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz In jego miejsce 30 et. — M asy p m blł*  
o z n e i d  za wiersz lnb jego miejsce 50 o t  — 
P r y w a t u  k e r e s p e n d e n c y a  3 et. od wyrazi.

Wilhelm II. w Watykanie.
Ł w t w  6 maja.

W Rzymie występuje cesarz niemiecki > ko 
człowiek religijny. Z telegramu o obiedzie galo
wym u króla wiemy, że odpowiadając na toast 
gospodarza w sposób prawie uderzający, wzywał 
„błogosławieństwa nieba". 0  pobycie cesarza w 
Panteonie donoszą, te  na grobowcu króla Hum- 
berta złożył wieniec z czerwonych róż i długo trwał 
w cichej modlitwie, poczem odłamał dwie róże i 
ofiarował je księdzu Lanza i jenerałowi Sonnar 
„na pamiątkę* — obecni weterani byli głęboko 
wzruszeni. Na grobowca Wiktora Emanuela zło
żył cesarz wieniec z czerwonych goździków.

Do Watykanu wyruszył cesarz po nabożeń
stwie w kaplicy ambasady, z którego wyszedł 
wielce poważny i blady i wrsz z synami poje
chał do poselstwa pruskiego przy Watykanie, 
skąd jako z ziemi pruskiej miał się we dwanaście 
powozów udać do Ojca św. W poselstwie cesarz 
zmienił mundur, rozmawiał dwadzieścia minut z 
gośćmi i zasiedli do śniadanie — po prawej stro
nie cesarza kard. Rampolla, po lewej kard. 
Agliardi (który był nuncjuszem w Monachium), 
naprzeciw cesarza kard. Gotti, którego uważają 
za mającego wielkie widoki do tyary.

Podcza* śniadania cesarz był nadzwyczaj 
wesoły, zapewne aby okazać, jak rad jest swojej 
wizycie u Ojca św.,. dowcipkował, aż się zdzi
wili kardynałowie; opowiadał o swojej podróży. 
Nareszcie zeszła rozmowa na znane broszury 
berlińskiego profesora Delitzscha „Babel a Bi
blia*, rozmawiano o studyum Biblii i wszyscy 
spostrzegli, z jakim gorącym naciskiem cesarz 
podnosił absolutną konieczność religijnego wycho
wania ludu.

Pobyt Wilhelma II. w Watykanie jest nam 
w ogólnych zarysach znany; szczegóły są jednak 
bardzo ciekawe. Cesarz zabawił tam przeszło go
dzinę, a z Ojcem św. prawie 0 * °odziny rozma
wiał sam na sam. Ojciec św. wyrządził cesarzowi 
tę nadzwyczajną grzeczność, że na powitanie go
ścia przestąpił próg śwngc pokom, podczas gdy 
króla Edwarda w progu przyjął, co rzymski ko
respondent Ben. Tageblattu osobliwie podnosi — 
nie wiemy dlaczego, bo przecież Leon XIII wi
tał cesarza jako swego dawnego znajomego, co 
też wyraził w pierwszem powitaniu, iż miło mu, 
ie  go po raz trzeci widzi. Cesarz był przyjęciem 
przez papieża, który nie chciał ręki jego puścić, 
tak wzruszony, że zrazu na odpowiedź nie mógł 
się zdobyć.

Rozmawiano między innemi o „Babel a 
Biblia*, o archiwum watykańskiem, które władnie 
Leon XIII. «ila uczonych całego świata otworzył 
i tak kazał uporządkować, aby wszystko łatwo 
znaleźć można, tudzież o misyonarstwie. Papież 
dowiadywał się zwłaszcza o misyach w Chinach 
i cesarz przyrzekł, że misyonarzy niemieckich 
(katolickich) nigdy nie pozostawi bez opieki. Ce
sarz ofiarował Ojcu św. fotografię katedry w Metz 
(którą on restaurować kazał) i Ojciec św. za
uważył, że brama tej katedry a katedry w Reims są 
wielce podobne, poozem wywiązała się krótka 
pogadanka o architekturze.

Papież podarował cesarzowi i jego synom 
mozaikowe widoki ze sławnej fabryki watykań
skiej. Osobom ze świty cesarskiej — a cesarz 
zabrał ze sobą wszystkie — podawał papież rękę. 
„Papież — powiada telegram urzędowy — wy
glądał nadzwyczaj zdrowo i zdumiewająco świeżo. 
W przemowie swojej do świty cesarskiej mówił 
papież cztery minuty o artystycznych i nauko
wych stosunkach między Niemcami a Włochami, 
a zwłaszcza Rzymem i wskazał instytuty naukowe, 
w których znamienicie są czynni uczeni niemieccy, 
przedewszyatkiem towarzystwo Górresa (kat-o

lickie), bibliotekę watykańską i pruski instytut 
historyczny.

Przed wjazdem do Watykanu witały cesarza 
■z sze pielgrzymów niemieckich i Kilku obecnych 
w Rzymie biskupów niemieckich głośnymi okrzy
kami i kwiatami, co cesarza wielce uradowało. 
Organom prasy katolickiej dano na tą niedzielę 
dyspensę, aby mogła donieść o wizycie ce
sarskiej.

Jakoż Osserv. Romano wielkie pokłada na
dzieje, że się położenie katolików w Niemczech 
coraz bardziej polepszać będzie. Prasa masońska 
odzywa się z przekąsem o wizycie sojusznika 
Wioch Zjedn. u papieża. „Cesarz z a s — aodaje te
legram Beri. Tageblattu — jest rożentuzyazmo- 
wany przyjęciem u papieża i nie ukrywa swego 
podziwu dla umysłowej jego świeżości. Cesarz 
złożył następnie wizytę kard. Rampolli; i ta wi
zyta była, pomimo wiadomych stosunków (kar
dynał nie słynie z życzliwości dla Niemiec) bar
dzo serdeczna*.

Ojciec św. wie o Wrześni, wie dobrze o 
położeniu katolików Polaków pod berłem mai- 
borskiem i co o tern myśli, wiadomo dobrze 
pielgrzymom polskim. Czy spodziewa się jakiej 
pod tym względem zmiany?... To pewna, że ta 
wizyta, cały jej przebieg, demonstracyjna prawie 
uroczystość, jaką jej nadał cesarz, wielce się 
przysłuży centrum (katolickiemu) w Niemczech 
przy nadchodzących walnych wyborach do rajchs- 
tagu. Rozwściekleni na przewagę centrum w par
lamencie Rzeszy pastorowie i politycy prote
stanccy do najohydniejszych i najśmieszniejszych 
posuwają się brutalności, aby katolicyzm przed
stawić jako wroga Niemiec a papieża jako osta
tniego opryszka.

Wobec tej wizyty cesarza, który przecie 
jest gorliwym protestantem i dąży do godności 
summiepiskopa całego protestantyzmu niemieckie
go (obecnie jest nim tylko w starych prowin- 
cyach pruskich), umilknąć powinne owe ohydne 
oszczerstwa. Do tych wybryków bezecnych nale- 
żałc i owo zapewnienie Dsutsch-ewangeliache 
Corr.. iż cesarzowa-tym razem dlatego nie to
warzyszyła cesarzowi do Rzymu, ponieważ wi
zyta u papieża drażnić musi uczucia każdej pro
testantki, a nie dla zakazu lekarzy. Sprostowanie 
i to ostre, ogłosiła Roelm. Zla., J tóra przecie na
leży do wrogów katolicyzmu.

Wykazuje ona, że cesarzjwa ciągle jeszcze nie 
może dobrze władać palcami złamanej ręk i; palce 
te muszą jeszcze codzień odbywać pewne ćwi
czenia, niekiedy bolesne. „Polityczne albo zgoła 
kościelne powody żadnej w tern nie odgrywały 
roli. To przecież mogli sobie owi s z c z w a c z e  
sami powiedzieć, że tam, gdzie cesarz składa 
wizytę, dostojna jego małżonka nie może uważać 
za ujmę dla swojej sodnośc gdyby mu towa
rzyszyła."

Koln. Ztg. wykazuje, że cesarzowa była już 
raz z m ałżonkiem u Leona X III, a to dnia 23 
kwietnia 1896, bawiła u niego kwadrans i przy
jęła piękny obraz mozaikowy. W r. 1893, gdy 
papież obchodził swój jubileusz biskupi, składały 
papieżowi wizytę księżna Wallii, teraźniejsza kró
lowa angielska, tudzież w. księżna Sergiussowa. 
W latach pięćdziesiątych odwiedziły Piusa IX 
żona cara Mikołaja I, księżna pruska z domu, a 
potem Elżbieta pruska.

„Wiele dostojnych protestantek, zwłaszcza 
w ostatnich miesiącach i tygodniach pospieszyło 
odwiedzić papieża i złożyć mu swoje hołdy osobi
ste. Tylko najgorszego mietu zeloci mogą w ta- 
kiem pięknem uszanowaniu dla sędziwej a godnej 
głowy kościoła katolickiego upatrywać naruszenie 
wyznania protestanckiego. Że mężowie ewangie- 
liccy mogą popełniać takie plotki, to w s t y d  
wielki i jest to znaki sm kierunku, w jakim obe
cnie idzie podżeganie wyznaniowe*.

Co pisze prasa masońska, jużeśmy ogólnie 
napomknęli. Zabawnem jest, gdy ona dla zama
skowania swojej Klęski zapewnia, że sam Wiktor 
Emanuel III nie byłby rad, gdyby cesarz niemie
cki pominął Watykan.

Ziemie polskie.
Wybory w  Kk Poznańskiem.

Wśród ludności poląkiej pod berłem pru- 
skiem objawia się niestety wobec nadchodzących 
wyborów wielka różnica zdań. Wiadomo zaś, że 
nietylko w trzech prowiącyach wschodnich, lecz 
i w Berlinie, a nadto w Westfalii ludność pol
ska osiadła w takiej liczbie, że głosy jej przy 
powszechnem głosowaniu do parlamentu mogą 
mieć pewne znaczenie. , •

W Berlinie postanowiono na zebraniu przed- 
wyborczem oddać głosy polskie we wszystkich 
okręgach na poda Bernarda Chrzanowskiego. W 
stolicy Niemiec, zamieszkali tamże Polacy, przy 
głosowaniu decydującego znaczenia nie mają, 
Berlin bowiem ma tak olbrzymią przewagę gło
sów socyalistycznych, że z wyjątkiem jednego 
okręgu, zdobywanego zwykle przez wolnomyśl- 
nych, wyłącznie przez posłów socyalistycznych jest 
reprezentowany.

Inaczej mają się już rzeczy w okolicy tak 
czysto niemieckiej, jaką jest Westfalia, la m  
wprawdzie Polacy i w tych o^ęgach, w których 
jest najwięcej górników i robotników fabryoznych, 
o wyborze własnego kandydata myśleć nie mogą, 
ale ich głosy mogą zadecydować w walce pomię
dzy kandydatami centrum a współubiegającymi 
się z nimi kandydatami innych stronnictw nie
mieckich. Nie sądzimy, aby którykolwiek z wy
borców polskich zawahał się przy tej alternaty
wie ostatecznej, komu głos oddać, ale decydują- 
cem może być pierwsze głosowanie, mianowicie 
o tern, jacy kandydaci wejdą do ś iślejszego gło
sowania, a tak samo powstrzyman e się polskich 
wyborców Drzv ostatetznem głoBowaiuu może za 
pewnić zwycięstwo konserwatystów lub narodowo- 
liberałów przeciwko kandydatom centrum, a prze
cież nie sądzimy, aby którykolwiek wyborca pol
ski uważał to za pożądane.

To też należy przypuszcza' że w Westfalii 
wyborcy polscy, widząc niemożność przeprowa
dzenia własnych kandydatów olskich, tam odra- 
zu takie zajmą słanośKaic *vby, Uzu o tern de 
cydują, zapewnić wybór kandydatów stronnictwa 
centrum.

Inne zgoła położenie jest m. źiązku. Pisa
liśmy już dużo o szczególnych stosunkach, jakie 
panują w tej prowincyi, gdzie współzawodnictwo 
kandydatów polskich s kandydatami centrum jest 
nieuniknione. Polska ludność Slązka i tam, gdzie 
przy głosowaniu powszechnem bezwzględną ma 
przewagę, przez długie lata wybierała tylko po
słów katolickich, nie zwrac ijąc uwagi na ich na
rodowość. W miarę postępów uświadomienia na
rodowego, lud "ość polska zaczęła domagać się 
kandydatów polskich, i po części, wbrew życze
niom centrum, wybierano kandydatów polskich, 
którzy jednakże w parlamencie wchodzili w skład 
stronnictwa centrum.

Z biegiem czasu powstały Koła wśród lu
dności polskiej, którym to nie wystarczało, które 
zaczęły wołać o własnych kandydatów narodo
wych, zupełnie od centrum niezależnych i stanęły 
w stanowczym antagonizmie do centrum. 0  ro
żnych przejściach w tym względzie donosiliśmy, 
wyrażając mniemanie, że należy wszelkie mi si
łami dążyć do porozumienia się z centrum, co do 
podziału mandatów. Niestety położenie utrudniło 
się przez postawienie ze struny centrum kandy
datury hr. Ballestrema, który w parlamencie i po 
za parlamentem nieprzyjazne wobec Polaków za
jął stanowisko.

Centrum wprawdzie nie mogło nie postawić 
kandydatury tego członka stroniotwa, którego po
wołano na najwyższą godność w parlamencie, ale 
ludność polska nie może też głosow ać na takiego 
kandydata; czy zaś i w tej sprawie nie można 
było porozumieć się naprzykład, gdyby centrum 
skłoniło hr. Bellestrema do dania odpowiedniego 
zadośćuczynienia ludności polskiej za dawniejsze 
odezwanie się, o tem przesądzać nie chcemy.

Przy wyborach w Poznańskiem i w Pru
sach Zachodnich względy, o których powyżej 
była mowa, żadnej nie odgrywją ro li; tu oczywi 
ście główna kwestya v tem, jakich kandydatów

polskich stawiać. Otóż list nasz poznański wła
śnie w tym względzie objaśnił, iż toczy się wal
ka między różnymi żywiołami, które możemy na
zwać jedynie narodowo umiarkowanymi i naro
dowo radykalnymi.

Bezwzględnym nonsensem, a może raczej 
więcej objawem złej woli jest, jeżeli niektóre or
gany prasy dziś jeszcze mówią o „stronnictwie 
dworakiem", czy też „ugodowcach* w Poznań
skiem lub Prusach Zachodnich. Nazwy te w ogó
le w nomenklaturze polskiej zawsze były nieuza
sadnione i danym stronnictwom nadawane przez 
ich przeciwników, nie zaś uczestników. W Po
znańskiem dzisiejszy t. zw. „ostrzejszy ton* na
wet nie jest równoznaczny z dawniejszymi t. zw. 
ludowcami, którzy też znów istotnie ludowcami 
nie byli, no masa ludu nie wiele o nich chciała 
wiedzieć a zwolenników mieli tylko w niektórych 
kołach miejskich.

Dziś przedstawicieli ostrzejszego tonu można 
jedynie uważać za żywioły radykalne w przeciw
stawieniu do umiarkowanych. Dziś cała ludność 
polska w Prusach znajduje się w jednym obozie 
— "Opozycyjnym a różnica jedynie polega na tem, 
że jedni domagają się, aby ta opozycya była 
halaśnWa, zaczepna, drudzy tego, aby opozycya 
była jedynie obronna, ale pracowała spokojnie 
i wytrwale nad wzmocnieniem pozycyi bro
nionej.

Dla ludz. nie porwanych wirem wichrzeń i 
agitacyj stronniczych, odgrywających się niestety 
często na tle ambicyj i ambicyjek osobistych, 
rzeczą jest wprost niezrozumiałą, jak w takich 
warunkach, w jakich obecnie żyje ludność pol
ska w Prusach, z powodów tak błahych, może 
panować rozterka, która nawet grozi klęskami 
wyborczemi.

Więc o wyborze kandydata na posła ma 
decydować nie to, co on mówi i czyni, lecz jak 
mówi?

śhdząc działalność posłów polskich w cia
łach parlamentarnych ber'’ńskich, można często 
było mieć wrażenie, że oni nie wyzyskują dosta
tecznie swej pozycyi, że widocznie nie dosyć do
kładnie są poinformowani o wszystkich naduży
ciach. jakie mają miejsce w różnych stosunkach, 
skoro ich nie podnoszą a natomiast powtarzają 
częsfo te same zajścia i różne komunały. Jedneir 
słowem bardzo brakło tego fortiter in re, najsil
niejszych argumentów, jakimi są — fakty. O całe 
niebo różnią się w tym względzie socyaliści, 
wprowadzający bardzo często ławę ministeryalną 
w wielki kłopot swoją wszechwiedzą i ostrą kry
tyką zarządzeń.

Ale nie na te niedomagania WBkaztye opo
zycya; frazesowicze pragną więcej frazesów, ot i 
wszystko. Wybór ludzi ostrzejszego tonu ludno' 
śni polsKiej z pewności0 korzyści nie przynie
sie, ale dzisiejsza rozterka tylko na korzyść 
wrogiego polskiej ludności hakatyzmu musi wyjść.

Korespondencye.
N a f n t - L s u r e n t - d u - P o i i t ,  2. maja.

(Banicya Kartazów. — Ostatnie dnie klasztoru de 
la Grandę Ghartrense).

Wiadomości telegraficzne o przebiegu wojny 
z kongregacyami przesyła wam ofieyalna Agen- 
cya H avasa; ten fakt wystarczy na dowód, że 
zagranica nie jest należycie informowaną o tem, 
co się teraz dzieje we Francyi. Kraj cały jest 
wzburzony i podzielony na dwa obozy, a szeregi 
zwolenników rządu, wobec gwałtów jego i bez
prawi, dokonywanych na cicbych i spokojnych 
zakonach, szczupleją z dniem każdym. Jakie jest 
usposob enie pośród armii, najlepiej świadczą cią
głe kary i dymisye, udzelane najdzielniejszym 
oficerom za to, że się wzdrygają przea spełnieniem 
najbardziej drakońskich zarządzeń władz cywil
nych. I  to jest także charakterystycznem, że całe 
zastępy szczerych republikanów przechodzą do 
opozycyi. Już dziś można twierdzić, że prawa 
wyjątkowe przeciw kongregacjom przyniosą sro
motną klęskę dla tych, którzy je wydali i za
twierdzili.

Najbardziej rażącem jest bezprawie, jakiego 
się dopuścił rząd wobec Zakonu, który (co przy
znają i sam. liberali) przez 9 wieków spełniał 
szczytnie i chlubnie swe obowiązki wobec Ko
ścioła i cywilizacyi we Francyi. Pragnąc przed
stawić czytelnikom Gazety Narodowej bezstronnie 
obraz wielkiego dramatu, jaki się rozgrywa po

śród Alp południowych, w Sabaudyi francuskiej, 
przybyłem koleją do Yoiron, pół godziny drogi 
od Grenoble, następnie udałem się tramwajem 
parowym do 8t. Laurent-du-Pont, a ztąd powo
zem w góry do Chartreuse.

Wiosna tu jeszcze się nie rozpoczęła, wy
sokie góry pokryte śniegiem. Wszędzie cisza. 
Słynna dystylarnia Kartuzów Founroirre zamknię
ta opustoszała. Do klasztor' prowadzi droga 
wśród niebotycznych skał urwistych; pod nogami 
śnieg trzeszczący. Klasztor wygląda jak olbrzy
mie gniazdo orle, przyczepione do skał najwyż
szych. Zbliżając się dostrzegamy mnóstwo śnie
giem pokrytych dachów starych wyniosłych zabu
dowań ; istne miasto. Przez szereg wieków wznio
śli tam Kartuzi .około 100 zabudowań; panuje 
tam dziś cisza grobowa; gdzieniegdzie przerywa 
ją szmer strumieni górskich.

Zbliżyłem się do zapartej bramy gmachu 
głównego, podobnego do starej fortecy; zapu
kałem.

— Qui vą la? ozwał się głos stanowczym 
touem wojskowym.

— Un atni, mon rivłrend\
Zapytano mnie o generalia; pokazałem swe 

papiery, między niemi Ust od ks. arcybiskupa pa
ryskiego. Wprowadzono mię bocznemi drzwiami 
przez strzelnicę. Moim interlokatorem był ks. 
gwardyan, popularny Dom Michel Rozmowę była 
krótka; nie było bowiem na nią czasu ze względu 
na grozę położenia zakonników, a Dom Michel 
musiał być wszędzie. Czcigodny kapłan powiedział 
mi tylko, że zakon się rozprasza po świecie, z tą 
samą wiarą, jaka go ożywiała, gdy żyU w tem 
ustroniu i nadzieją w Bogu, że jeszcze powrócą 
do Chartreuse. Podobno rząd chce sobie tam za
łożyć sanatoryum.

Przez cały ubiegły tydzień klasztor otaczały 
nieprzejrzane rzesze, nadciągając z okręgu kilku- 
naslomilowego. Widziało się tam i lud wiejski 
i mieszczan i ludzi o nazwiskach historycznych. 
Wszystko to zmięszane, rozmodlone, od czasu 
do czasu zanosiło się od płaczu, a gdy w któ- 
rem oknie pojawiła się biała pestać zakonnika, 
po śnieżnych szczytach Alp rozchodziły się w 
nieskończoność echa okrzyków: vivent les peret, 
ive la patrie, vive la libertel

Pustelnik wyciągał drżącą rękę i przez 
okno kreślił w oc 'ietrzu znak krzyża, tłum pa
dał na 1 olana i ponawiał okrzyki. Takie sceny 
pozostają na zaws<» w pamięci.

Czuwano dniem i nocą. Pojąć nie n u ra , 
jak wśród ciemności nocy, pośród tych urwisk 
rozchodziły się w lot wiadomości o każdem naj- 
drobniejszem wydarzeniu. Była godzina 2 po 
północy, gdy do mego ok,enka zapukał ktoś dy
skretnie (mieszkam w hotelu alpejskim na pół 
z kamienia na pół z drzewa, gdzie lada odgłos 
słychać w całym domu, jak w pudle fortepianu). 
Sen miałem lekki, gdyż tu się żyło v podniece
niu, jakby za czasów rewolucyi.

— Kto tam ? — zapytałem.
— A  la Chartreuse, tout dt m itel — z'» 

wołał jakiś mieszczanin z Gnjribbh — 11 y a 
des noueeautes; wojsko nadciąga.

Nieznajomy miał w ręku latarkę, przy po
mocy której z wielką biedą dostaliśmy się do 
Chartreuse. Mimo późnej nocy, dokoła klasztoru 
snuły się setki światełek. Straż była doskonale 
zorganizowana.

— Qui ite> vous?
— Przyjaciele!
Przed bramą wjazdową płonęły dwa wiel

kie stosy drzew, przy których zziębnięci grzali 
się. Rozmawiano półgłosem; dyalogi się krzy
żowały:

— Wy z la Courriere?
— Nie, z la Ruchóre; powiadają, że d ra 

goni jadą od strony Chambery.
— Tak, piechota i inżynierya z Grenoble.
— Pocóż inżynierya?
— Aby odwalić bramy.
— Żandarm rya ehce zająć most św. Bru

nona i Passe de la Croix.
— Prokurator republiki M. Reaume ma 

kierować całą robotą.
— Widziałem, jak agnoskow ai o  w to

warzystwie 2 sekretarzy.
— Gdzie?
— W Saint-Laurent-du-Pont.
— Ł o tr!
— Bezbożnik 1
— Precz z Loubetem, precz z rządem ma

sońskim 1
Nad świtem uspokoiło się nieco.
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Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił.

Powietfć historyczna.

(Oiąg dolny. — Zobao* nr. 102.)

Złotosz był jednym z niewielu pogan, dla 
których przezacny historyograf nie miał wstrętu 
i obrzydzenia. Dniało się nietylko dlatego, że 
arcykapłan był przyjacielem margrafów, a na
wet nierzadko gościem w Braniborze, ale i dla 
osobistych przymiotów Złotosza, które uczony 
młodzieniec wysoce cenił. Ludzie źli i prze
wrotni mówili powszechnie, że nieźle w trunki 
zaopatrźona piwnica tu historyografa ciągnie, 
co było nieprawdą i złośliwym wymysłem o- 
Szczerców.

— Oieszo się z przybycia waszej wielmoż- 
ności. WłaśL.j mam dwie pełne łagwie miodu... 
Może kubek dobrego lipca...

— Nie pijam wiele — rzekł Thiethro-r — 
miód rozpala głowę...

— Nawarzyłem dziesięó garncy piwa.
— Piwo to co innego Z chęcią czarę 

wypiję-
— Przy miłej gawędzie wypijemy całą 

warkę.
— Jak będzie ochota...
— Hej chłopcze utocz dzban piwa! Łagwie 

z miodem schowaj.
— Niechże i one zostaną — raekł piespo- 

kojnie Thietbmar.
Usiedli dwaj światli mężowie pod lipą, któ

ra barcią pszczół grała, pili ochładzający wywar 
owsianego trunku. Dzban za dzbanem przynosił 
parobek, piwo białą pianą z cynowego naczynia 
kipiało, biesiadnicy zwierzali się z nowin, jakie 
ich uszu doleciały.

— Mówisz zatem wasza wielmożność, że 
Mieczysław zginął?

Thiethmar oderwał usta od pieniącej się 
[Czary i rzekł:

— Wszyscy tak mówią.
— Co się dzieje z Mściwojem?
— 1 jego los niepewny. Wiemy tyle, że 

cesarz, który cudem z niewoli się wyratował, 
zwołał sejm ryoerstwa do Werony. Jest tam 
margraf Dietrich i Bernard saski, jest tam woj
sko, które uszło pogromu, brak za to Mieczysława 
i Mściwoja.

— O wojskach naszych mówicie? — za
pytał Kiza, który przyszedł przede dwór ka
płana.

— Witaj rycerzu. Rozmawiamy o doli ce-
sarza.

— Gdy wieść o straszliwej klęsc po Niem
czech się rozejdzie, żałoba spadnie na sraj.

— Nicże lud jeszcze nie wie?
— Dwór wie o wszystkiem. Ze dworu głu

che tylko rozchodzą sję domysły i wnioski. Mó
wią, że książęta zakazują rozsz- -zać wieści o po
gromie i klęsce.

— * ądrze zaiste czynią. Z klęski naszej 
ucieszą się wrogowie, na pograniezu państwa 
zbuntują się marchie.

Zamyślił się Złotosz i rzekł d o  chwili d °

Kizy:
— Jeśli Mieczysław ; Mściwój zginęli, jeśli 

wieść się ta sprawdzi, to ty...
Kiza zezem spojrzał na Thiethmara.
— Szczerze się ucieszę — rzekł — _.*śl' 

zdrowi wrócą. Napijmy się za ich zdrowie!
— Niech ży ją !
— Niech żyją — krzyknął Thietmar, który 

choć od trunków gorących się wymawiał, dziś 
przecież ciągnąc trzeci garniec, pilnie patrząc na 
nierozpoczęte dotąd łagwie "aiodu, nie wiedział 
już, czyję zdrowie pije.

— Możebyśmy tak lipcu teraz, dla ochoty 
spróbowali ?

— Skończmy piwo, boć szkoda, żeby się 
zmarnowało, — rzekł wstydliwie Thiemar.

Nalał Złotosz szklannicę i rzekł półgębkiem 
do K izy :

— Możesz mówić śmiało.
— A on ?
— Dużo wypił... Co mi masz pow.edzieć ?
— Nie mnie pytaj, ja od ciebie odpowiedzi 

żądam...
— Masz moją przysięgę...
— Wiernym jej pozostaniesz?
— Bądź tego pewnym. Jeśli dotrzymasz te

go, co mi przyrzekłeś...
— Pójdzież za tobą lud ?
— Pójdzie. Co jednak zemną się staniu,

jeśli Mieczysław żyje, jeśli z&miar się nie uda,
jeśli złote nadzieje nasze w niwecz się obrócą?

— Co? Uciekniesz ze mną do Polski.
— Tam złoczyńców wieszają.
— Do Czech...
— Dosięgnie nas pomsta.
— Do Danii. Na kraj świata pójdziem.
— Zapłacisz mi sumiennie?
Kiza wpatrzył się w oczy Złotosza i rzekł:
— Ja cię arcykapłanie złotem obsypię.

Szalonym zamysłom Kizy zdawało się u- 
śmiechać szczęście.

Wierzył w to zupełnie, że Mieczysław zgi
nął ; coraz częstsze nadchodziły wieści, że tensam 
los Mściwoja spotkał. Aby się upewnić o tem, 
postarał się o wieści z dworu; wszyscy, którzy 
w Weronie rycerstwo zebrane naokoło cesarza 
widzieli, twierdzili, że Mściwoja tam nie było.

Zatem obaj prawi dziedzice...
Przeszkody usunięte, czas działać, korzystać 

z losu, który się śmieje, powodzenie, spełnienie 
pragnień obiecuje.

Na szlaku jutrznianej przeszłości jest isto
ta. Pomocą ona wielką, albo zawadą ogromną...

— Istotą tą jest Edyta.
Albo księżna obotrycka zechce pójść ręka 

w rękę z L  ją ,  a wtedy marzenie jest czynem, 
ułuda rzeczywistością, albo... 
« • • • • » • •  •

Na wdowę Mieczysławową zwrócił rycerz 
Kiza swoje oczy.

— Sprzeciwi s ię?! Stanie wpoprzek drogi? 
Podniesie głos protestu ?!

— Ha! Jest sposób i siła, która ciszy 
wszelki głos ludzki...

(Oię£ daisay nastąpi.)
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Tłumy narodu płyną i płyną; jedni idą pie'  
chotą, inni jadą powozami. Wtem nadciąga 
dwóch cyklistów z okrzykiem: „konnica nadcią
ga 1“ Powstaje zgiełk nieopisany. Wzburzonych 
uspokajają: maire tutejszy i deputowany Piehat 
(przyjaciele Kartuzów). Całą, kilkumilową prze
strzeń zalegają rzesze. Lud śpiewa na przemian 
pieśni pobożne marsyliankę. Nadciąga ze wszech 
stron wojsko: kilka kompanij piechoty, dwa 
szwadrony dragonów, szwadron żandarmów i 
oddział inżynieryi.

Tłumy zastępują wojsku drogę; pułkownik 
przemawia:

— Mam rozkaz prześcia tędy !
— N ie! — odpowiada lud -  przechodzić 

po nas!
Przychodzi do starc ia : padają ranni po 

oba stronach: w klasztorze zatarasowanym ci
sza. Byłoby doszło do bardzo smutnych rezulta
tów, gdyby nie ciemność (godz, 3 w nocy), utru
dniająca masowe zetknięcie się. Słychać tylko 
tentent koni i jęki tłumów. Trzysta młodych lu
dzi broni wejścia do bramy; śpiewają o n i:

Nais sommes moniagnards;
Nout ooild, nou8 voila\

Siła zbrojna wywala wreszcie bramę. Pro
kurator staje przed jednym z Kartuzów i m ówi:

— Pan pozwoli zwrócić sobie uwagę, że 
jesteśmy przedstawicielami prawa.

— Tu się nam wyrządza bezprawie 1
— A nas popiera siła.
Żadnej odpowiedzi. Wojsko wywala drugą 

bramę. Lud zaś woła:
— Laches, laches, canailles I
Rozlegają się dzwony na alarm ; wojsko 

nie dopuszcza rzesz do wnętrza klasztoru. Gwar- 
dyan z okien klasztoru błogosławi tłumom... po 
raz ostatni. Dzieją się sceny przerażające. Tym
czasem urzędnicy republiki nakazują wywalić 
drzwi od kaplicy. Księża siedzieli w swych 
stallach, z głębi dolatywały słowa modlitwy:

— Parce Domine, parce populo Tuo\
Prokurator w kapeluszu na głowie prze

mawia :
— W imieniu prawa wyjdźcie!
Pierwszy z zakonników odpowiada:
— To co wy czynicie, jest obrazą prawa 

Bożego, sprawiedliwości, wolności. Nie ruszymy 
się ztąd, chyba przemocą.

Do każdego z odmawiających psal ny księży 
przystępuje 2 żandarmów i wyprowadza ich jak 
zbrodniarzy. Było ich tam razem 27. Zakonnicy 
mieli łzy w oczach.

Na placu przed klasztorem tłum odchodził 
od zmysłów; wiele osób zemdlało na widok pro
wadzonych przez żandarmów księży. Lud zano
sił się od płaczu. Niektórzy przerywają szpalery 
i całują Kartuzów po rękach, po nogach. Słychać 
wołania:

— A u rktoir bientot\
Był to prawdziwy pochód tryumfalny, w 

którym uczestniczyli wszyscy mieszkańcy okolicy. 
Mimo ulewnego deszczu owacye towarzyszyły 
Kartuzom aż do Grenoble.

Dokonano wielu aresztowań; oficerowie, 
którzy nie chcieli z całą brutalnością wypełniać 
rozkazów władz cywilnych zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności. W zgiełku tłum zmasakrował 
korespondenta organu Combesa, niejakiego Mou- 
thon. Podobno wojskowość nie broniła go przed 
atakami i sprawa ta ma być rozpatrywaną przez 
władze. Zakonników odwieziono do granicy wło
skiej. Przez Tyryn udadzą się w górzystą oko
licę Pinerolo, gdzie na Monte 01ivetto, będą prze
bywali 0 0 . Kartuzi wraz z ks. generałem tak 
długo, dopokąd nie będą mogli powrócić do 
Grandę Chartreuse. Lud francuzki wierzy, iż to 
nastąpi w niezbyt odległej przyszłości.

W  Koryatowicz.

Pochód rasy żółtej.
Mongolia, stanowiąca południową granicę 

Syberyi, jest pustynią, zaludnioną tylko małą 
garstką koczujących nomadów, których liczba wy
nosi według wielce chwiejnej statystyki chińskiej, 
do 3 i pół mil. dusz. Za Mongolią leży pustynia 
Gobi. Właściwe ładno prowincye Chin oddzielone 
są od granic Rosyi, w Azyi środkowej, tysiącami 
mil i z tego względu południowa granica Syberyi 
nie potrzebuje szczególniejszej obrony. Wyznanie 
buddyjskie, przekształcone w dogmatach n*uki 
lamayskiej, jest jedyną silnie zaszczepioną re- 
ligią pośród mongołów, sztucznie do tego pod
trzymywaną i protegowaną, w widokach polity
cznych, przez obłudne i machiaweli tyczne rządy 
chińskie. Lamai/m przetworzył niegdyś wojowni
cze hordy czingiscbanowe w najcichsze i naj- 
potulniejsze pod słońcem pastusze plemiona, za
tracające powoli wszelkie związki z historyczną 
przeszłością i pogrążające się w religijno-kontem
placyjne życie, które przeszkadza mongołowi wy
chylać się z po za tego zaczarowanego koła i 
szukać dróg nowych postępu lub jakich bądź 
świeckich uciech. Dynastya Dajcyńska, obecnie 
panująca w Ch.nach, przyłączając Mongolię do 
swej monarchii na prawach lennego kraju, pozosta
wiła jej pozorną samodzielność i pewną orgam- 
zacyę, przypominającą nieco ustrój kresowej ko- 
zacczyzny i nieco ze średniowiecznego feudalizmu. 
Przewodzi w Mongolii czterech większych samo
władnych chanów, którym podlega szlachta ró
żnych stopni, w rodzaju książąt, hrabiów i baro
nów, jako to: huny, wany, bejły, bejsy. Oprócz 
tego (Jrga i jej okolica wespół z ludnością sta
nowią własność Chutuchty Drgińskiego, czyli 
bohdo-hegena, to jest .świętego przeobrażenca*. 
Jest też parę prowincyj w południowej Mongolii, 
które rządzą się na osobnych prawach. Chano 
wie i Chutuchta Urgiński są panami życia i 
śmierci swych poddanych. Chanowie oprócz tego 
są naczelnikami sił zbrojnych swoich prowincyj, 
z których podczas potrzeby wojennej rekrutują 
się wojska, a dowódcami ich jest miejscowa szla
chta. Go trzy lata szlachta zjeżdża się na sejmy, 
na których odbywają się wybory krajowych urzę
dników i decydują sprawy gospodarcze. Prócz 
posad z wyborów istnieją jeszcze urzędy koronne 
na jakie naznaczają mandżurów, którzy właści
wie rządzą krajem i wszędzie mogą kłaść swoje 
neto. Lecz że urzędy ostatnie są bez pensyi i ku
powane bywają od rządu chińskiego za pieniądze 
zwykle na lat trzy, jak naprzykład posada amba- 
nia (gubernatora) Urgińekiego, dziańdziunia (wo
jennego gubernatora) w Ulasulaju, dziurguczejów 
(policmajstrów) i t. p., daje to powód urzędnikom 
do otwartych poborów z ludności, nadużyć i 
zdzierstw. Obok urzędników koronnych zasiadają 
nieraz i wyborowi, jak naprzykład ambani (gu
bernator) mongolski, lecz decyzyę o wszystkie® 
wydaje ambani mandżurski, pomimo protestów 
pierwszego. Ten dualizm władz sprowadza do 
zera znaczenie urzędników krajowych miejscowej 
autonomii. Chutuchta Urgiński, drugi „przeobra- 
żeniec11 w święcie lamajskim po Dalaj lamie ty
betańskim, jest urzędownie przyznany i tytułowa

ny bratem cesarza i synem nieba; przyjeżdżając 
na dwór cesarski w Pekinie, zasiada na tronie 
obok cesarza. Każde nieuszanowanie i lekcewa
żenie względem hegeńa, r-ąd chiński srogo karze. 
Przed paru naprzykład laty był wypadek, że 
pierwszy sekretarz mandżurskiego ambania, też 
mandżur z pochodzenia, za nieoddanie pokłonu 
hegenowi na ulicy, miał być katowanym i tylko 
dzięki osobistym zasługom i prośbie, skończyło 
się na wydaleoiu go z urzędu,

Własność ziemska w pojęciu europejskiem 
w Mongolii nie istnieje; cała ziemia należy do 
cesarza chińskiego (bohdychana). Istnieje tylko 
czasowa używalność ziemi i nikt niema prawa 
ani jej ustąpić, ani wynająć bezkarnie. Ponieważ 
głównym władcą jest bohdychan, przeto on jeden 
może ziemię od jednego odebrać i nadać ją dr r- 
giemu, czego częste bywają przykłady w Mon
golii. Urgińscy „przeobrażeńcy" naprzykład, z 
woli rządu chińskiego, są rodem nie z Mongolii, 
a z Tybetu, a to w celu politycznym, aby la- 
maizm nie nosił charakteru narodowego, lecz bar
dziej kosmopolityczny. Lamaizm więc wespół z 
z wpływami polityki chińskiej, która, zapewni
wszy Mongolii pozorną autonomię, starała się ją 
jednocześnie pogrążyć w apatyi, obezwładnili ją 
na długie lata.

Od niejakiego czasu niektórzy publicyści, 
w obec przeludnienia Chin i możliwego wylewu 
tej ludności po za granice niebieskiego państwa, 
stawiają smutne horoskopy na przyszłość dla eu
ropejskiej cywilizacyi, w obec walki o byt dwóch 
ras: żółtej i białej. Nie zagłębiając się nawet 
zbyt w przyszłość, widzimy już dziś zwiększają
cą się liczbę przybyszów Chińczyków do Mongo
lii; rozpraszają się oni i po południowej Syberyi, 
stając się groźnymi konkurentami europejczyka w 
przemyśle, handlu i w fizycznej pracy. Chińczyk, 
uzbrojony w energię, cierpliwość, pracowitość 
przy ograniczonych potrzebach życiowych, a za
hartowany, doskonale się czuje w sferach chłod
niejszych i w Mongolii, jak i Syberyi wybornie 
się aklimatyzuje. Dziś po ostatniej wojnie, Chiny 
materyalni'* zubożały i moralnie dotknięte zostały 
w najświętszych swych uczuciach przez zniewa
żenie prochów ich antenatów, zbezczeszczanie ich 
bogów lub świątyń, wreszcie przez podrażnienie 
ich dumy narodowej przymusem modlenia się 
i palenia ofiar na grobie zamordowanego przez 
gawiedź uliczną butnego bar. Kettelera. Wszy
stko tc nie mogło nie napawać serca przeciętne
go chińczyka goryczą i razem z tern nie zdjąć 
z jego oczu zasłony .iekowej na istotny stan 
kraju; rozpadła się nakoniec wielka ściana chiń
ska, odgradzająca ukochane przez niego cesar
stwo od reszty świata. Wyłom w trądy cyi, uświę
conej wiekami, samym Chinom trudniej byłoby 
uczynić, lecz ich w tern uprzedzili europejscy 
przyjaciele, wciskając się przemocą w ich życie 
i ustrój, czy to przez terytoryalne zabory, czy 
przez przeróżne koncesye, które otrzymywały w 
ostatnich czasach w Chinach i państwa i od
dzielne towarzystwa, kompanie i misye duchow
ne; na budowę kolei, eksplor.tacyę bogactw kra
jowych, budowę świątyń chrześcijańskich, fawo
ryzowanie nowonawracanych chrześcijan z upo
śledzeniem wyznawców starych wyznań krajo
wych itp. Zwolennicy starych porządków chiń
skich patrzą na to wszystko z trwogą, przekony- 
wując się, że znieważanie odwiecznego kultu 
przez „białych czartów* uchodzi bezkarnie i bo
gowie trzech wyznań krajowych patrzą na to ze 
stoickim spokojem, nic nie przedsiębiorąc dla o- 
brony od najazdu nieprzyjaciół.

Jak juź wyżej powiedziałem, Mongolia sta 
jąc się prowincyą chińską na zasadach pozornej 
autonomii, przyciągrJa wciąż Chińczyków prze
ważnie z północnych prowincyj jako handlarzy, 
rzemieślników lub wreszcie rolników. Uprawa 
roli, co prawda, jest urzędownie w Mongolii 
wzbroniouą, jednakże Chińczycy od dawna zro
bili sobie wyłom w te na prawie i przekupując 
urzędników, w wielu miejscach mają swe „fonry“ 
(fermy), na których uprawiają rozmaite zboża, 
znaczne plantacje tytoniu i maku (dla otrzymy
wania makowca (opium). Po miastach Chińczycy 
stanowią osobne osady handlowe (zwane „maj- 
maczen"), jakie istnieją w Urdze Ulasutaju, 
Kobdo, pod Kiachtą itd. Ostatniem czasy Chiń
czycy wkroczyli i w siedziby mongolskie (ich 
nłusy), handlują tam, szynkują wódką (chańszy- 
na), są malarzami obrazów świętych, rzeźbiarza
mi bożków, drukują medlitwy, różańce itp, Je- 
dnem słowem, wszystkim potrzebom Mongoła, 
począwszy od materyi na odzież a skończywszy 
na religijnych, czyni zadość Chińczyk. Pomimo 
jednak wciąż wzrastającego napływu Chińczyków 
do Mongolii, każdy wychodzący za zarobkiem 
po za wielką ścianę, pobyt swój uważe. tam za 
czasowy i wciąż marzy o powrocie na łono 
ojczyzny; jeżeli zaś nie wraca do niej za życia, 
to rodzina sprowadza na ziemię ojców choć 
prochy zmarłego, o ile posiada na to środki.

Z odwiecznem pojęciem Chińczyka, że tylko 
na ziemi ojców powinien źyć i umierać, jest po
łączony zwyczaj przebywania na obczyźnie wy
łącznie mężczyzn tylko; żony pozostają w kraju, 
pilnując rodzinnego ogniska. Zwykle młodzi Chiń 
czycy przybywają do Mongolii ze swymi ojcami 
i w pogoni za kawałkiem chleba przechodzi im 
życie. Co lat kilka wyjeżdżają oni do kraju na 
lat parę, tam żenią się i znowu wracają do 
Mongolii. Rutyna i stare nawyknienia, od któ 
rych Chińczyk z taką trudnością się odzwyczaja, 
nie pozwalały rządowi znieść odwieczny zwyczaj 
celibatu po za krajem, by otworzyć szeroko 
wrota chińskiej kolonizacyi z rodzinami w Mon
golii; miałoby to wielkie znaczenie polityczne. 
Chiny bowiem w parę dziesiątków lat podbiłyby 
pokojowo Mongolię i rozrodziwszy się, pochło
nęłyby koczujące plemiona w ten sposób, jak to 
uczyniły z innemi narodami, które niegdyś zasie
dlały obecne terytoryum Chin.

Lecz w państwie tak konserwatywnem, jak 
Chiny, każda reforma potrzebuje wiele czasu, 
nim wejdzie w życie. Od lat trzech rozprawiają 
w Pekinie o projekcie, jeżeli nie zniesienia auto
nomii Mongolii i ogłoszenia jej prowincyą chiń 
ską, fo przynajmniej otwarcia' pustych przestrzeni 
dla kolonizacyi chińskiej. Ostatnimi czasy pogło
ska ta szczególniej zaniepokoiła ludność mongol
ską, widzącą, jak w pierwszym, tak w drugim 
projekcie zamach na ostatnie przebłyski swych 
swobód. Mongolia, wyniszczona materyainie po
datkami i zdzierstwami urzędników, przy owej 
apatyi i obojętności, nie zdobędzie się na zbrojny 
opór, bo na siły własne liczyć nie może. Szuka 
więc pomocy na zewnątrz i by nie stać się pro- 
wineyą chińską, pragnie jakoby być przyłączoną 
do Rosyi, a lamowie od dawna przepowiadają, 
że Mongołowie podpadną pod berło białego cara. 
Wątpliwem też jest, by Rosya przystała na po 
chłonięcie zupełne Mongolii przez Chiny, by pa
trzyła obojętnem okiem Da wytwarzanie się nad 
granicą południową Syberyi, na miejscu obszer
nych pustyń ze spokojną ludnością nomadów, gę
sto zaludnionych wsi i miast chińskich, które wy
magałyby wiele wojsk dla ochrony granic. A z

innego względu zaludnienie Mongolii przez Chiń* 
czyków przedstawiałoby niemało niebezpieczeń
stwa. Niepo wstrzymywana sztucznie, z siłą żywio
łową fala Chińczyków płynęłaby przez Syberyę 
dalej na zachód, zagarniając w swe ręce rolnictwo, 
przemysł i handel, wytwarzając ludności miejsco
wej stras :ną konkureneyę. W przyszłości z tej 
walki o byt dwóch światów i dwóch cywilizacyj 
— mogłoby wreszcie wywiązać się starcie się 
dwóch ras: białej i żółtej.

Troickosawsk. Jan Ilgowski.

K R O N IK A .
Lwów, Unia 5. Maja 1903.

Kalen dariyk.
W  środę 6 maja Jana w Oltjn. — Gr. kat. Heor- 

hya M. — Kai. słow. Gości wita.
Wschód słońca 4*40, aachód 7*14.
W czwartek 7 maja Domioeli P. — Gr. kat. Saw- 

wy M. -  Kai. słow. Lndomiła.
Wschód słońca 4*38, zachód 7*15.

— Kazimierz hr. Badenl, który obecnie stale 
przebywa w Bnskn, udaje się w tych dniach wraz 
ze swoją małżonką wprost do Karlsbadu na kilku
tygodniową knracyę.

— Ks metropolita Szeptycki bawi jeszcze 
ciągle w Nerwi, <I>iło zamieściło urywek z pry
watnego listu ks. metropolity, w którym znajdnją 
się te słowa: „Powróciłem do sił, choć mi jeszcze 
ciężko chodzić, mianowicie ciężko kolana dźwigać, 
osobliwie, gdy przyjdsiu wyohodzió na schody*.

=  Prezydent dr. Małachowski wyjechał na 
trzytygodniową knracyę do Karlsbadu.

— Mianowania i przeniesienia w sądach.
Prezydent ministrów jako kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości przeniósł sekretarza sądowego 
Izaka Markowicza z Pilzna do Tarnowa i zamia
nował adjunkta sądowego Mieczysława Kaczkow
skiego z Krosna, sekretarzem w Pilznie.

— Zasiłki dla pogorzelców. Prezydyum na
miestnictwa udzieliło tytułem doraźnej pomocy dla 
pogorzelców wsi Babienia wielkiego kwotę 8000 
koron, a dia pogorzelców miasteczka Rozdoła kwo
tę 1000 k.

Kronika lwowska.
=  Konsulat włoski we Lwowie. Z Rzymn

telegrafują, iż król podpisał dekret, ustanawiający 
konsulat włoski we Lwowie.

=  Samobójstwo. Dwndziestoczteroletni Wło
dzimierz Drezler, syn znanego knpca Ignacego 
Drezlerza, odebrał sobie życie w Dreźnie, dokąd 
był wysłany dla wyleczenia się z choroby ner
wowej.

=  Aleksander Zabokrzycki złożył w ręce na
miestnika przysięgę jako inżynier budowy i kultu
ry z upoważnieniem rządowem i siedzibą we 
Lwowie.

=  Odznaczenia w szkolnictwie. Minister o-
światy nadał: J . Adamczykowi w Rawie, J . Mi
chałowskiemu w Mizuniu i J . Rogalskiemu w 
Nastasowie w uznaniu ich długoletniej wydatnej 
pracy, tytuł dyrektora.

=  Pożar lodowni. Dziś o wpół do 7 rano, 
wszczął się pożar w szopie przy realności p. 
Piernata na Zamarstynowie i zniszczył ją zupełnie. 
W szopie tej złożony był. olbrzymi zapas loda, tak 
że właściciel jego, żyd jakiś, ponosi wskutek spa
lenia się szopy, na lodzie stratę 10.000 kor. Miej
ska straż ogniowa pożar zlokalizowała, loda jednak 
obronić przed ogniem nie zdołała.

=  Rewia wiosenna załogi lwowskiej, odbyła 
się dziś rano na błoniach Janowskioh ze zwykłą 
jak corocznie paradą.

— Komitet I  kraj. leczniczej kolonii w Ryma
nowie przypomina, że termin nadsyłania podań o 
przyjęcie upływa z dniem 16 bm. Zgłoszenia przyj
muje p. Żnliński Józef, Piekarska 28.

=  Rozprawa przeciw Franciszkowi Wie
czorkowi, sekretarzowi starostwa w Bóbrce, który 
popełnił cały szereg oszustw przy poborach woj
skowych, odbędzie się 29 bm. a trwać będzie oko
ło 3 tygodnie. Wieczorek odpowiadać będzie za 
nsdnźycia władzy urzędowej, pizebnpstwo i oszu
stwo. Z nim razem zasiadać będzie na ławie o- 
skarźonych jeszcze 6 osób. Josel Gottlieb i Józef 
Miller odpowiadają za pomaganie Wieczorkowi w 
tych zbrodniach, a Salamon Gottlieb, Woli Milet, 
Jacek Bojko i Herach Wolfmann za to, że usiło
wali za pośrednictwem Mojżesza Gottlieba — któ
ry nciekł, — przekupić Wieozorka i członków ko- 
misyi poborowej. Do rozprawy głównej powołanych 
zostało około 120 świadków, oprócz tego będą od
czytywane stosy zeznań. Wieczorek od listopada 
u. r. pozostaje w więzieniu śledczem. Rozprawa 
toczyć się będzie przed sądem przysięgłych a spe- 
cyalnie do tej rozprawy wylosowana zeatału osob
na ława.

Kronika kra]owa.
Nowe wybory do rady powiatowej w Roha

tynie odbędą się z grupy gmin wiejskich 15 czer
wca, z grupy gmin miejskich 18 czerwca, a z gru
py większych posiadłości 22 czerwca.

Pożary. Wczoraj wieczór wybuchł wielki po
żar w Frassinie, w pobliżu Górahnmory na Buko
winie ; spłonął tartak parowy. Szkoda wynosi 
6O0.000 koron, w znaeznej części ubezpieczona.

Wf zoraj popołudniu wybuchł groźny ; oźar 
we wsi Gradowice koło Chyrowa. Zakład 00 . J e 
zuitów wysłał swoją straż ochotniczą do niesienia 
pomocy nieszczęśliwym.

Za uprowadzenie żydówki. Sąd krakowski 
uwclnił niejakiego Józefa Tenerlego, który dnia 10 
maja 1901 uprowadził 19-letnią córkę szynkarza 
Rozalię Frostig i osadził ją w jednym z klaszto
rów krakowskich, gdzie miała przyjąć chrzest św., 
a następnie wyjść za mąż za Tenerlego. Przeciw 
wyrokowi temu wniósł sprzeoiw prokurator, na 
skutek czego wczoraj odbyła się rozprawa przed 
trybunałem kasacyjnym, któremn przewodniczył p. 
Kosowicz Trybunał reknrs uwzględnił i skazał 
Tenerlego na miesiąc więzienia.

W Tarnopolu w seminaryum nauczycielskiem 
zastrajkowali uczniowie IV roku, z powodu, że je
den z profesorów surowo zgromił pewnego ucznia.

Ateizm pośród brzełańskiej młodzieży ru
skiej. Czytamy w Haliczaninie : W VII. kl. gimn. 
w Brzeźanach wszczął pewien nczeń taki rozgo- 
wor: „Każdy prawdziwy Ukrainieo jest ateistą, 
nie modli się i nie wyznaje wiary Chrystusowej, 
a w naszej klasie mogę zaliczyć do prawdziwych
Ukraińców tego, tamtego i owego*. Tu poozął
wymieniać po nazwisku takich prawdziwych Ukra
ińców, Uczeń X. nie słysząc przy wyliczaniu swe
go nazwiska, uczuł się dotkniętym i powiedział: 
„Jak ty możesz mnie pomijać, skoro ja już od 2 
tygodni zaprzestałem się modlić ?“ Ten ostatni
uczeń jest synem kiiędza i dlatego jego oświad
czenie jest znamienne. Tego rodzajn pisklęta wysłało 
brzeżańskie gimn. do Nowego Sącza, aby „cywili
zowany tamtejszą młodzież szkolną i pisklęta i te

spełniają swą „misyę* w oczach tych, którzy 
twierdzą, jakoby stali na straży ruskiej cerkwi i 
religii".

Wypadek kolejowy. Dyrebcya kolei państw, 
w Stanisławowie donosi: Z powodu usunięcia się 
nasypu wstrzymano rnch towarowy na części szlaka 
między stacyami Torskiem a Worwolińcami, linii 
Czortków-Zaleszczyki, dnia 4 maja, przypuszczalnie 
na 10 dni. Rnch osobowy i pakunkowy odbywać 
się będzie przy pociągach nra 3656 i 8657 zapo- 
mocą przesiadania się i przewożenia pakunków. 
Pociągi nra 8664 i 3660 kursować będą aż do 
naprawienia nasypn tylko między Czortkowem a 
Tłustem.

Ze Skałackiego. Komitet powiatowy Skałacki 
urządza około 20 czerwca pod przewodem swojego 
wiceprezesa ks. Walenty, wycieczkę do Krakowa, 
w celn zwiedzenia pamiątek narodowych. Nie ulega 
wątpliwości, że, zwłaszcza na umysły mniej wy
kształcone, ani czytanie najdoi orowszych książek, 
ani słuchanie najodpowiedniejszych odczytów i wy
kładów — nie wywrze tak silnego i trwałego wra
żenia, jak echo własnych kroków w tych miejscach, 
które były widownią zdarzeń historyoznych, zapi
sanych w sercu i. pamięci każdego Polaka — oraz 
widok tych świątyń i gmachów, których każdy 
kamień jest żywą historyą naszej przeszłości i 
przypomnieniem cłriiil, tak świetnych, jak i smu 
tnych, jakie przeżył nasz naród. Zwiedzanie pa
miątek narodowych, to nie wątpliwie, najlepsza 
nanka i przypomnienie dziejów ojczystych. Czcząc 
pamięć najdroższych nam osób zmarłych i nosząo 
w sercu nie wy, asłe dla nich uczucie, odwiedza
my miejsca, w których spoczywają doozesne ich 
szczątki z tą myślą, że zbliżamy się tam do tych 
nam drogich nieobecnych — i że dajemy tern do
wód czci naszej i pamięci o nich. Wszak tam 
w Krakowie i obok na Skałce leżą prochy królów 
i nąjzasłnźeńszych mężów, których wiekopomne dzie
ła, chwałą okryty nasz naród — a imiona ich 
z chlubą i wdzięczną pamięcią wymawia każdy 
Polak. Czyż nie godzi się, by każdy korna pamięć 
ich droga, odwiedził te miejsca ich wiecznego spo
czynku, oddal im tam oześć powinną i posłał bła 
galne westchnienie do Boga o spokój ioh duszy. 
Przy teraźniejszej szybkości jazdy i małej stracie 
czasu, a oraz bardzo nieznacznych kosztach, każdy 
prawie może przełamać trudność dostania się do 
Krakowa. Przy takich wycieczkach zbiorowych, 
wszystko jest znacznie tańsze i ułatwione; — a 
komitet w razie zgłoszenia się znaczniejszej liczby 
uczestników niczego nie zaniedba, coby tę wy
cieczkę nłatwió i uprzyjemnić mogło. Każdy prze
cie człowiek, choć mało zamożny, jakiś grosz w 
roku wydaje na zrobienie przyjemności sobie i ro
dzinie. Tu, gdzie i przyjemność niezwykła i z pra
wdziwym pożytkiem połączona, warto doprawdy 
grosz ten wydać. A pewnie żaden z uczestników 
nie poźalnje tego wydatku, bo na dłngo zostanie 
mu miłe wspomnienie i drugich nakłaniać będzie, 
żeby poszli w jego ślady, skoro znów się sposo
bność zdarzy. Ci, którzy mają wziąć udział w tej 
wycieczce (nie wyłączająo i kobiet), zechcą się 
zgłosić jak najrychlej do ks. Aleksandra Walenty 
proboszcza obrz. łać. w Grzymałowie, składając 
pewien zadatek na koszta podróży. Za komitet po 
wiatowy Skałacki Bronisław Rozwadowski, Ło 
Aleksander Walenia.

ks.

Kronika powueohna.
§ Proces W domu królewskim. Hrabina Ste

fania Lonyay w porozumieniu ze swemi siostrami 
postanowiła wytoczyć proces cywilny swemu kró
lewskiemu ojcu Leopoldowi U., władcy Belgii, o 
spadek po matce, wynoszący przeszło 100 milj. 
fr., tak, że każdej z trzech córek dostałoby się 
z połowy majątku około 17 milj. fr. Ponieważ ks. 
Filip Koburski nie przyłącza się do akcyi, uczy
nili to zań wierzyciele jego żony, znajdującej się 
jak wiadomo w sanatoryum.

§ Kochańska W Ameryce. Pisma polsko ame
rykańskie zamieszozają następujący opis niezwykłej 
istotnie awantury, jaką urządziła słyi na nasza 
śpiewaczka Sembrich-Kochańska. Przy przedata 
wieniu opery „The Magie Flutte", obrażona za 
chowaniem się publiczności śpiewaczka wyszła ze 
soeny i już na nią więcej nie powróciła, tak, źe 
trzeba było przed ozasem spuścić kurtynę. Stało 
się to w ten sposób. Przed panią Kochańską wy
stępuje w tej sztnee mała śpiewaczka Fritzi Scheff 
i śpiewa z Campanarim duet. Campanari ma rolę 
„Papa Geno* a Fritzi Scheff „Papa Gena*; fco- 
styumy przypominają opierzenie papuzie i duet ten 
ogromnie się zawsze podoba, sprawiając wrażenie 
nader komiczne. Fritzi śpiewa ustawicznie Pa pa- 
pa-pa-pa Geno tak prędko, jak tylko może, a Cam
panari również szybko odpowiada Pa-pa-pa-pa-pa 
Gena. Mała sopranistka wygląda przytem bardzo 
pociesznie, więc publiczność się śmieje, bije brawa 
i bisnje. W sobotę wywoływaniom końca nie było 
i gdy trzeba było raz temu kres położyć, wyszła, 
jak tego wymaga porządek, pani Sembrich i po
mimo huczącego amfiteatru rozpoczęła śpiew. Pu 
blicinośó nie zważając na to klaskała dalej. Inni, 
znając wszechświatowej stawy artystkę zaczęli na 
klaskających sykać i gwar jeszcze bardziej się 
wzmagał. Mnzyki ani śpiew u Kochańskiej nikt nie 
słuchał. Postała chwilę, oburzonym wzrokiem po 
wiodła po amfiteatrze i z podniesionem dumnie 
czołem zeszła ze sceny. Towarzyszący jej śpiewacy 
zrobili to samo i — scena opustoszała. Oklaski 
jeszcze się wzmogły i Fritzi Scheff i Campanari 
powtórzyli duet Gdy już publiczność miała dosyć 
tego Papapapapageno, papużki zeszły ze sceny 
ale nikt więcej na nią nie wychodził. Pani Sem
brich, rzuoiła reżyserowi jedno tylko słowo: 
„Lepszą jest dla publiozności mała subretka niż ja, 
niech ma" i za żadną cenę nie dała się skłonić do 
wyjścia. Trzeba było spuścić kurtynę i przerwać 
przedstawienie. Publiczność nie chciała się wynosić 
z teatru. Stojąc w krzesłach klaskano zawzięcia, 
wywoływano Kochańską, ale to nic nie pomogło. 
Dopiero gdy pogaszono pewną część świateł zaczął 
się amfiteatr opróżniać. W ten sposób artystka n- 
karała „niegrzeczną publiczność".

§ Żydzi kijowscy. Z powodu pogłosek o ma
jących tam wybuchnąć niepokojach antyżydowskich 
powstała panika wśród żydów. Kilka tysięcy ro
dzin opaściło miasto. Zamożniejsi ndają się do ho
telów. Patrole wojskowe krążą po mieście. Poroz- 
lepiano plakaty z urzędowym zakazem zbierania się 
gromadnego po ulicach i placach.

#
Lakonicznie.
— Wiesz, że Władek się żeni)
— Z kim?
— Bierze sto tysięcy.

Zmarli.
Hala Trzecieska, ośmnastoletnia córka Cze

sława i Zofii z Pawlikowskich Trzecieskich, umarła 
wczoraj w domu dziadka swego p. Stanisława Pa
wlikowskiego w Bereźnicy królewskiej, po siedmio- 
miesięcznych cierpieniach, będących następstwem 
szkarlatyny. Pogrzeb w środę w Bereźnicy.

fc£*n p e w ie t r z a .  (Sprawozdanie centralnej sta ■ 
oyi nj u*, aorologicznej we Wiedniu i iiurtryaekioh kolei 
państw. .-Tych.) Dnia 4 maja 1908 i  godzinie 7 rano 
Ozerru inroe +12*6, Tarnopol + • —, Iiw w  +16*5 S k o le  
+18*8, Przemyśl Tarnów +17*8, \o w y  Zagórz
+14*1, Kraków +14*8, Praga +16*7, W 'ideń +18*0, 
Semmmng +11*2, Budapeszt+18*8, Isohl -,14-0. Biva 
+12*4, 'Jfryest +14*2, Oeląjuzza.

MAŁY FEJLETON.
Kilka nwag o filistrze.

Osobliwy to wyraz filister. Stosunkowo no
wy i używany w dość ciasnem kole ludzi wy
kształconych, oznacza jednak typ życiowy stary 
jak świat, a we wszystkich krajach i warstwach 
społecznych bardzo rozpowszechniony. Przytem 
posiada wyraz ów znaczenie zarazem dodatnie i 
ujem ii o: wymawiany bywa czasem ze czcią głę
boką, czasem z niemniej głęboką pogardą.

Ojczyzną jego Niemcy. Ztamtąd rozszedł się 
po culaj Europie — tam powstał naprzód w o- 
brębic życia studenckiego jako określenie tępej 
ograniczoności drobnomieszczańskiej „Spiessbfir- 
ger’ćv7* w jej przeciwieństwie do szerokiej i buj
nej werwy młodzieńczej, wybuchającej w swo
bodnym życiu uniwersy teckiem całą nawałą po
rywów, zapędów, czasem szalonych wybryków.

Stopniowo jednak to pierwotne pogardliwe 
znaczenie nowego wyrazu ulegało zmianie wmia- 
rę tego, jak on coraz stałej i powszechniej by
wał używany do określenia całego w ogóle poza 
uniwersytetem stojącego stanu miejskiego. Wszak
że do tego stanu należeli ludzie przez młodzież 
uni wersytecką szanowani; wszakże ona sama spo
sobiła się do zajęcia w nim różnych stanowisk, 
a osiągnąwszy je, przeobrażała się w poważną i 
poważaną „filisteryę". Nazwa ta  przybrała z bie
giem czasu odcień chlubny i zaszczytny. „Fili
strem* (niekiedy w znaczeniu tytułu honorowego) 
poczęto zwać w Niemczech człowieka stateczne
go, który, wyszumiawszy się w mniej lub więcej 
bujnem i hucznem życiu studenckiem, po wyjściu 
z niego, stał się spokojnym obywatelem, przy
kładnym ojcem rodziny, a przede wszystkiem 
wzorowym i sumiennym w swym zawodzie pra
cownikiem.

Ale tutaj — o ironio mimowolna mowy 
ludzkiej 1 — okazało się niebawem, że pod owem 
ehlubnem mianem ukrywał się często (najczęściej 
pono) typ człowieczeństwu wcale chluby nie 
pizynoszący. Doświadczenie życiowe nieraz oka
zało, że można być spokojnym obywatelem, 
przykładnym ojcem rodziny, doskonałym praco
wnikiem zawodowym — słowem wzorowym fili
strem, chociaż jest się przytem bardzo marnym 
człowiekiem, o ciasnem sercu, ograniczonej gło
wie i pospolitej płaskiej duszy.

Oczywiście doświadczenie to nie dzisiaj 
dopiero uczyniono. Dawne ono bardzo, wielo
krotnie różnemi czasy i w różnych miejscach 
zdobywane. Dlaczegóż jednak za doi naszych tak 
żywo rzuca się nam w oczy? Dlaczegóż od tak 
niedawna wyniki jego zostały streszczone w tej 
dziwacznej, nie wiedzieć zkąd wyrwanej, - a je 
dnak tak powszechnie już teraz używanej na- 
swie „filistra?"

Trudno w krótkich słowach odpowiedzieć 
na to pytanie. Nie kuszę się też o odpowiedź 
wyczerpującą. Ale mole choć słaby jej zarys 
przyda się na co. Może pomyślą nad nim nieco 
Indziej mający chociaż trochę czasu do myślenia
0 tych zagadnieniach życiowych, z któremi ge
nialny paradoksista naszych czasów Fryderyk 
N ii. tsche zwraca się „do wszystkich i do nikogo*.

Jakto „do wszystkich i do nikogo?* Cóż 
to ma znaczyć? — Przecież to najoczywistsza 
sprzeczność, jawna obraza majestatu jej królew
skiej mości Logiki I Zastanówmy się chwilę nad 
tą nielogicznością. Kto jest, właściwie mówiąc, 
„kia ś" w naszem tak doskonale zorganizowa
ne.'.;, dążącem do doskonalszego jeszcze zmecha
nizowania społeczeństwie? — „Kimś" jest prze- 
dewezy kiem jednostka społeczna, pełniąca w tym 
organiz 9, czy w tym mechanizmie ściśle okre
śloną c nność, czyli jednostka jak najlepiej 
przyatoso ma do swego zawodu, jak najdokła
dniej i na rawidłowiej obracająca się we wła
ściwym soi zakresie zawodowym. Cóż takiego 
„kogoś* obi jtdzą zagadnienia i sprawy życiowe, 
z tym akrei n bezpośrednio się niestykające?

v chodź go chyba tyle, o ile zajęcie się 
nimi d c mu pokrzepienie i rozrywkę po zwy
kłych i nnościach zawodowych.

Pi ciez i kółka każdej machiny niekiedy 
zdejmow oe bywają ze swych osi, oczyszczane 
z rdzy i liwą napuszczane. Kółka machiny spo
łecznej s ie się niekiedy ze swych osi zdejmu
ją, czyszc j się z „rdzy powszedności* różno- 
rodnemi '.rażeniami umysłowemi, moralnemi
1 artystyczni mi, napuszczają się oliwą wiedzy 
i świetnie błyszczące swą bezduszną, metaliczną 
czystością, wt.i ają na swe miejsca, aby w dal
szym ciągu jak naiprawidłowiej i jak najdokład
niej obracać się w swych sferach zawodowych.

Wszelako poza obrębem tych sfer rozciąga 
się ogarniająca je aowsząd, zupełnie od nich 
różna dziedzina prawd/.iwego człowieczeństwa, 
które w organizmie cz> w mechanizmie społe
cznym żadną miarą całko <icie zagarnięte i wy
czerpane być nie może. W tej dziedzinie od wie
ków brzmi głos: Unum eei nec ssarium, jedno 
jest potrzebne, a z tego „jednego* wynikają, ja
ko ze swego źródła, wszelkie zagadnienia i dąż
ności, niepotrzebne „nikomu* :: owych „ktosiów* 
społecznych, pochłoniętych pizaz swoje zajęcia, 
prace, rozrywki i zabawy, a kcaieczne, potrze
bne „wszystkim* tym, których owe sprawy ży
ciowe nie są zdolne pochłonąć całkiem, którzy 
poza ograniozonemi sferami swych zawodów 
czy stanowisk społecznych sięgają w nieogra
niczoną dziedzinę wszechludzkich dążeń du
chowych.

Pierwsi — to filistrzy, mnie; lub więcej 
zmechanizowane członki natury iu lzkiej; dru
dzy— to ludzie zupełni, całkowici, a zatem praw
dziwi.

Dwa są krańce człowieczeństwa. Na jednym 
zoologiczny komo sapiens ze swem: znamionami 
przyrodzonemi, wyróżniającemi go cd innych ga
tunków zwierzęcych — na drugim ńdota uducho
wiona wewnętrznie, pragnąca wszystkich „zjada- 
czów chleba w aniołów przemienić". Czyż dąż
ność w tym kierunku nie jest istotnem zadaniem 
człowieka na ziemi? Czyż nie na niej polega 
prawdziwe człowieczeństwo, wzięte w moralnem, 
nie w zoologicznem swem pojęciu?... A pobudką 
i siłą ożywczą owej dążności jest nie co innego, 
tylko to, co Ewangelia określa jako ar. im  neces- 
sarium, najwysza idea moralna i religijna, oświe
cająca drogi ludzkości w danym okretio jej roz
woju. Liczne mamy przykłady w dziejach, oka
zujące, jak pod działaniem takich idei człowie
czeństwo ze stanu niemal zwierzęcego wznosiło 
się od razu do szczytów uduchowienia, jak ludzie, 
zjadacze chleba, przemieniali się w lud ii aniołom 
podobnych.

P i i d f i l f  ł T r i n i m p r  Lwów> Hotel Francuski> obuw ie tenniso w e papierowi I bawolą, para od korł 3 d«

l i U U U l l  H .1  i I U i l I i .  i , poleoa Fott Bali. an!£S‘ Gimnastyka pokojowa
gumową, 
' do 16. Pitki Tennisowe t.™kr ^

ze sznurów gumowych
tuzin k. 8- 

sztuka kor. 
16 i  20.

15.
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Nie brak wszakże i przykładów wprost prze- 
jiwnych, świadczących o zupełnej nieczułości na 
działanie wszelkich najwyższych idei. Napotkać je 
można głównie w sferze owych uprzywilejowa
nych „ktosiów" społecznych, którzy wygodnie 
oparci na swych stanowiskach lub przez zawodo
we prace i dążenia całkiem pochłonięci, ani chcą, 
ani pragną, ari nawet zdolni są wznieść się po 
nad ich zakres do dziedziny owych odwiecznych 
zagadnień duchowych, co „nikogo" z nich nie ob
chodzą, choć „wszystkim" jedynie są p~trzebne, 
wszystkim jako należącym do powszechnej rodzi
ny ludzkości, nie do ciasnego a choć licznego 
bardzo bractwa fiUsteryi.

Romantyzm stanowi ten stosunek różnych 
usposobień ludzkich do duchowych dążeń życia 
w alegorycznym obrazie domu bardzo wysokiego, 
którego najwyższe piętro jest zamieszkane przez 
ludzi, pochłoniętych zupełnie przez prawdy wiecz
ne i Boże i głoszących je głosem donośnym, aby 
je daó poznać wszystkim innym mieszkańcom do ■ 
mu. Ci, którzv na samym jego dole są po
mieszczeni i żyją tam w ubóstwie ducha i w nę
dz ciała, radziby pochwycić coś z lego, co gło
szą ludzie z góry, ale cóż, kiedy mieszkańcy 
piątr pośrednich taką ogłuszającą czynią wciąż 
wrzawę, ie  oni sami nie są zdolni usłyszeć głosu 
ze sfer górnych, ani go do ludzi z dołu nie do
puszczają. Czasami wrzawa ta przycicha; wtedy 
odgłosy prawd wiecznych i Bożych po całym do
mu ludzkości się rozchodzą.

Czyi potrzeba dowodzić, że za dni naszych 
owa wrzawa hałaśliwsza jest niż kiedykolwiek, 
głusząca zawzięciej wszelkie głosy ze sfer naj
wyższych?

A któż to są jej sprawcy, mieszkańcy śred
nich piątr domu? Są to owi ludzie ułomni, przy 
twierdzeni do swych stanowisk i zawodów, o któ
rych wyżej była mowa, owe członki lub pasorzy- 
t ;  organizmu społecznego owe kółka lub błyszczą
ce ozdoby społecznej machiny — krótko mówiąc 
zadowoleni z siebie, syci, opływający w dostatki 
i dobrobyt filistrzy. Zajmując pośrednie miejsce 
pomiędzy ludźmi i. dołu a ludźmi z góry, wyo
brażają sobie, że znajdują się w samym środku 
świata ludzkiego, że cały ten świat dokoła nich 
się obraca. Nie dziw, że zapełniają go nieustanną 
wrzawą swych spraw i zabiegów, nic po za 
nimi nie uznając i nic ponad nimi dostrzedz nie
zdolni.

Zawsze oni byli na świecie i zawsze byli 
tacy, jak dzisia,, ale nie mieli nazw; oddzielnej 
i rozmaicie, w sposób dość nieokreślony, bywali 
mianowani.

Nowszemi czasy swą własną nazwę otrzy
mali, nazwę jak już zauważyłem dość cudacką 
i niezbyt poważnego pochodzenia, mającą jednak 
tę zaletę, że w tern swojem pochodzeidu, oraz 
w rozwoju stopniowem swego znaczenia, dosko
nale nam odnow iadającą jej treści uprzytomnienia.

Filister o przedewszystkiem mieszczanin no
woczesna, taki jak: wyrósł, zakwitnął i bujnym 
okrył się owocem na pomyślnej dla niego ze wszech 
miar glebie Europy XIX wieku, wieku bezprzy
kładnego rozwoju kultury materyalnej i bezprzy
kładnego zastoju kultury duchowej, oczywiście 
zastoju jej nie w jednostkach genialnych, lub 
choćby wybitnych, wśród których w ubiegłym 
stuleciu można napotkać prawdziwych olbrzymów 
ducha, lecz w masie SDołecznej nawskróś zmate- 
ryalizowanej, dokoła złotego cielca frenetyczne 
wyprawiająręj nląsy.

Z poi ród tej masy, jako najwspanialszy 
objaw jej siły żywotnej, wykwitnął filister-mie 
szczaniu nowoczesny, skupił w sobie całą jej 
energię wewnętrzną i zagarnął wszystkie przy
padające jej w ostatnim wielkim zwrocie dziejo
wym korzyści. Na skutek obalenia przywilejów 
stanowych osiągnął nieograniczoną swobodę dzia
łania na wszystkich polach życia. Po dawnej war
stwie uprzywilejowanej odziedziczyć właściwą jej 
nienasyconą żądzę używania zmysłowego, a nie 
mógł odziedziczyć znamionujących ją  niegdyś 
dążeń duchowych, bo te ona sama na długo 
jeszcze przed swoim upadkiem utraciła w lekko- 
myślnem zwątpieniu lub pogrzebała w bezdu
sznych i obłudnych formułkach obrzędowych.

Wyposażone w takie dziedzictwo, z siebie 
samego czerpiące nieprzebrane zasoby energii, 
pracy i zabiegliwości, owo mieszczaństwo nowo
żytne po mistrzowsku umiało wyzyskać niesły
chane, bezprzykładne w dziejach zdobycze ma- 
teryalne naszej przymysłowej epoki, i w nich po
grążone, po za nimi nic nie uznające, szarą oło 
wianą masą filisterstwa zaległo na całem kultu- 
ralnem życiu Europy.

Dzisiejszy filister to nie dawny śmiedzny i 
potulny „spiessbtlrger" niemiecki lub „bourgeois" 
francuski — to prawdziwy mocarz naszej epoki, 
świadomy swej wielkości i siły. Wszędzie, od 
najniższych nizin do najwyższych wyżyn społe
cznych, panuje on wszechwładnie, jego duch 
przenika całe nasze życie cywilizacyjne, nadaje 
ton wszystkim zasadniczym jego objawom. On to, 
zagarnąwszy rządy we Francyi współczesnej, tępi 
w niej z wściekłą zapamiętałością ostatnie za
bytki dawnej wiary i dawnych dążeń ducho
wych. On to sroży się w hakatyzmie niemieckim 
przeciw wszelkim obcym żywiołom, chcącym 
istnieć poza rodzinna jego trzodą.

Gdzież on dzisiaj nie panuje? gdzież nie 
włada ten ®szechwładay duch filisterski? I  po
tomkowie dawnej szlachty rzymskiej, chcąc coś 
znaczyć, za dni naszych sfilistrzeć musieli, jak 
np. „junkrowie" pruscy lub tak powszechne typy 
arvstokratów-grorzorobów, przewyższających chci
wością najprawd wsze okazy dorobkiewiczowstwa 
mieszczańskiego.

Na zakończenie przypomnę tu jeden, ale 
potężny przykład filisterstwa współczesnego: 
książę Bismark, genialny mąż etanu, mocarz u- 
mysłowy, a jednak filister od stóp do głowy," 
filister we wszjstkich znanych nam objawach swego 
życia prywatnego, pocąwszy od przezornej za- 
biegliwości w gromadzeuiu mienia, aż aó owego 
kufla piwa, z którym podczas swojego jubileuszu 
przyjmował w Warcinie hołdy dalegacyi naro
dowych.

Czy epoka obecna, w której duch filisterski 
ogarnia genialne nawet umysły, nie może być 
nazwana uprzywilejowaną jego epoką i czy 
dziwno, że obecnie tak często zwraca on na 
siebie uwagę i odrębne otrzymał miano?...

W. Q.

Ruch artystyczno-literacki.
•  Nowe książki. Witold L a s s o t a :  „Kilka 

uwag o książce p. Józefa Olszewskiego: Biuro
kracja" Lwów, nakładem autora 1903. str. 40.

• Macierz Polska. Kto wie, jak lud pożąda 
dziś powieści, któreby odpowiadały wymaganiom 
artystycznym, wolne były od moralizowania, a kre
śliły iyoie z prawdą, ten zadowolonym będzie

wziąwszy do ręki powieść Waleryi Szaleyównej: 
„Królewskie Pacholę". Wątek opowiadania osnuła 
mana już publicznośoi autorka na tle panowania 
Bolesława Śmiałego, który jest widocznie jej mi
łością, bo przedstawia go we wszystkich blaskach 
bohaterstwa. Poetka potrafiła się w myślę6 w czasy 
tej naszej walki „tyary z k o r o n ą a l e  widać równo 
cześnie, że czyniła też poważne studya, że nie po
minęła żadnych badań historycznych, rozświetlają
cych tą epokę Pokutę zaś Szczodrego w Osyaku 
przedstawiła w sposób wprost podniosły. Na tle 
losów króla snują się losy „królewskiego pacho
lęcia". Przemka, który porwany przez Niemców, 
oswobodzony z nędzy przez Bolesława, wywdzięoza 
mu się życiem calem, narażając się niejednokrotnie 
dla swego opieknna na groźne niebezpieczeństwa. 
Autorka nie lnbi Niemców, a ta jej antypatya wy
stępuje na jaw mimo ohęci zachowania bezstronno
ści. Jeśli to byłoby wadą książki, to pierwszorzę
dną jej zaletą jest zdolność do rozbudzenia nsj 
szczerszej miłości ku minionym naszym dniom 
chwały. Książkę zdobi 10 rycin Winterowskiego, 
illustrnjących najbardziej dramatyczne seeny w po 
wieści. Cena (20 arknszy druku) 1 k. 20 hi.
Repertuar lwowskiego teatru mlelsklego.

We środę występ narodowej opery czeskiej „Pso* 
hlavcy“ (Ohodewie) opera w 3 ak. Kovarrovica.

We czwartek występ opery czeskiej „Dama pikowa" 
Cząjkowskiego.

Repertuar teatru krakowskiego.
W czwartek, piątek i sobotę „Boler1 i w Śmiały" 

Wyspiańskiego.
Repertuar Filkaruteol* lwowski sl.
We czwartek 7 maja koncert kompozytorski pod 

dyrekeyą R. Leon w ali \ ze współudziałem Wandy Ot- 
tówny, Staniał. Ol telski jo, Adama Ludwiga, oraz ohóru 
„Lutni" i  ohóru akade kiego. Program: I) 1. Inter
mezzo z op. „Pą; ioe". 2. Symfoniczne intermezzo z dra
matu muzycznego „Ohatterton ‘. (Przygrywka do U  
aktu). 3. Scherzo z ramatn muzycznego „Ohatterton". 
(Przygrywka do III aktu). 4. Wale Musetty z op. „Oy- 
ganerya", z tow. ork odśpiewa Wanda Ottówna. II) i .  
Andante sostemito. (Przygrywkę do II aktu z op. „Me- 
dyceusze"). 3. Serenada Lorenza z op. „Medyceusze 
z tow. ork. odśpiewa Adam Ludwig. 3. Duet z opery 
„Medyceusze", z tow. ork. odśpiewają Wanda Ottówna i 
Stanisław Orzelzki. III.) Wielka soena kościelna •  IV. 
aktu op. „Medyoeusze", a tow. ork. odśpiewąją »V oda 
Ottówna, Adam Lulwik, Stanisław orzelski, Chór „Lu
tni" i „Chór akademicki". Początek o g 8.

W sobotę 9 maja wielki konoert kompozytorski 
pod osobistą dyrekc- ę Leonoayalla ze współudziałem 
Wandy Ottównej, S nisława Orzalskiego i Adama Ln- 
dwiga, oraz oh^ru „Lutni" i „Chóru akademiokiego". 
Program zupełnie zmieniony.

W niedzielę d. 10 b. m. orkiestra Filharmonii wy
jeżdża do Krakowa, gdzie rozpoczyna sezon opero. /  w 
d, 15 maja.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— Strajk krawców trwa dalej i zhown. przy
brał ostrzejszą formę, gdyż ei majstrowie, kuórzy 
zgodzili się na żądania robotników, musieli pod 
presyą eeehu zerwać ngodę z robotnikami. Razem 
strajkuje około 300 czeladników krawieckich.

— W Kobieżynie pod Krakowem, młody 
parobek Michał Bye, wiedziony zazdrością kn swe
mu rywalowi w miłości, Janowi Salomonowi, pchnął 
go nożem w pierś tak, że Salomon na miejson żyoie 
zakończył. Byoa aresztowano. Wczoraj odbyła się 
sekoya zwłok.

Z WABNZATY.
(Pocztą).

— (Jenerał gubernator Izert >w powrócił do 
Warszawy z gqbr~nii kijowskiej.

— Wozoknj odbył się pogrzeb ks biskupa 
Kossowskiego. Nabożeństwo w kościele NPM. na 
Lesznie odprawił aroybisknD warszawski Popiel. 
Podczas wotywy żałobnej wygłosił ks. kanonik 
Niewiarowski przemowę. Tromnę powieziono z ko
ścioła głównemi ulicami miasta na rampę na wprost 
nlioy Składowej, skąd zwłoki powiezione będą do 
Włocławka. Dziś o 9 rano eksportaoya do katedry 
we Włocławku, poozem po nabożeństwie zwłoki 
spoczną w grobowcach podziemnych kościoła.

Ze ■ towarzyszeń.
Walne zgromadzenie rady nadzorczej tow. „Ro 

dżina" we Lwowie odbędzie się 10 hm.
W ki 1< literaokiem we Lwowie w środę 8 b. m. 

odczyt p. ii ohałi Rollego pfc „Tadeusz Ozael i Liceum 
wołyńskie

Budżet krajowy na r. 1908.
Wydział krajowy wygotował już budżet na 

r. 1903, mający być przedłożony sejmowi, gdy 
tenże się zbierze. Wydatki preliminowano na 
sumę 23.881.538 kóron. Dochody własne wyno
szą kwotę 9,158.637 kor., dodatki do podatków 
według dotychczasowej stopy wyniosą 14,269.346 
koros.

W rubryce „zarząd" preliminowano więcej
0 1447 kor. wskutek projektowanego rozszerzenia 
etatu oddziału manipulacyjnego, wydatki zmniej
szono zaś w darach z łaski, w potrzebach kan 
celaryjnych i kosztach utrzymania gmachu sej 
mowego.

Rubr. „Dobroczynność" zmniejszono o 16.325 
kor. ?. powodu oiewstawienia jednorazowych da 
rów ja k : dla Przytuliska powstańców z r. 1863J4, 
dla 3 to # , djaków, herbaciarni centowej (200)
1 t, p.

W rubr. „Oświata" zwiększono wydatki o 
1,228.871 k., podwyższono mianowicie: Niedobór 
funduszu szkolne,<io krajowego 1,160 392 k., fund. 
emeryt. 57.979 kor., szkoła polska w Białej 
4.000 k., Związek ,,Sokołów" 200 k., Wydawni
ctwo historyi rozwoju narodu ruskiego z XIX w. 
200 k., teatr ruski 2.000 k., tealr ludowy w Kra
kowie 1.000 k., kapela narodowa Lwów 600 k. 
Subwencji w tym roku nie otrzymają: Semina 

yum p. Strzałkowskiej (2.000 k.̂ ), teatr ludowy 
Lwów (1.000 k.).

W rub. „Rolnictwo" zmniejszono o 62.653 
kor., ubyły mianowicie „Wydatki na ogólne cele 
rolnictwa" i „na zapobieganie rolniczym klęskom 
elementarnym i łagodzenie ich skutków."

Rubr. „Przemysł i rękodzieła" zmniejszono 
o 40.758 k., mianowicie zmniejszono „Zasiłki i 
pożyczki na cele przemysłowe".

W rezultacie preliminowano na rok 1903 
wydatki większe o 959.854 k. Niedobór wykazany 
jest w kwocie 45£.555 k.

Na jego pokrycie proponuje Wydział krajo
wy podnieść dodatki do podatków o 2 gr. od ko
rony, z Czego uzyskanoby 472.000 k. tak, że po
zostałaby jeszcze zwyżka w kwocie 18.445 koron, 
jednak nie unosi tego podwyższenia a to z po
wodu, iż w obecoem ekonomicznem położeniu 
ludności i wobec wzmagających się potrzeb sa
morządu powiatowego i gminnego, które nakła
dają na ludność coraz większe ciężary —- pod
niesienie dodatków mogłoby nastąpić tylko w ra
zie kon.»czntj potrzeby a takiego położenia obe
cnie jeszcze nie ma.

Telegramy i teleionemaif.
Bada państwa,

Wiedelk 5 maja. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby posłów . po odczytaniu interpelacji i 
wniosków rabrał głos prezydent ministrów Koer- 

jber i odpowiedział na interpelację Schónerera i 
'tow. w sprawie stanu ex lex na Węgrzech, oraz 
'na interpelację Riankiniego i tow. w sprawie 
zajść w Kroaeyi.

Na interpekcyę Schónerera, co rząd zamie
rza uczynić w sprawie ex lex na Węgrzech i czy 
nie uważałby za stosowne wobec stosunków na 
Węgrzech przerwać obrady komisyjne nad ugodą 
dopóty, aż na Węgrzech stosunki s ę nit uregu
lują, odpowiedział dr. Koerber, ie czy obecne 
stosunki na Węgrzech są konstytucyjne czy nie, 
nie jest rzeczą austryackiego parlamen.u, lecz in
nych kompetentnych czynników. Go się tyczy 
przerwania obrad nad ugodą, przezes gabinetu 
zupełnie nie widzi żadnego powodu dc takiej 
przerwy, tak samo jak na Węgrzech nie przerwa
no dyskusji ugodowej w e. 1899 mimo, iż austry- 
acki parlament nie mógł r. zpocząć drugiego 
czytania.

Na interpelację Biankini’ego i tow w spra 
wie ostatnich dcmonstracyj w Zagrzebiu odpo
wiedział dr. Koerber, że interpelacja ta zajmuje 
się demonstracjami, które wydarzyły się w kraju 
należąc1! do korony węgierolicj. Parlament 
więc ani rząd austryacki nie są kompetentnymi 
w tej sprawie i mówca nie uważa za stosowne 
wytaczanie jej przed niekompetentnem torum.

Pp. lro i Biankini wnieśli otwarcie dyskusyi 
nad obu odpowiedziami Koe**bera.

Wniosek ten odrzucono.
Izba przystąpiła do dalszego ciągu dyskusyi 

n a d  n a g ł y m  w n i o s k i e m  Stranskiego i tow,
w sprawie arcybiskupa Kohna.

Reichsst&dter przemawiał za nagłością wnio
sku i wywodził, że na Morawii panuje z powodu 
ostatnich zajść wielkie rozgoryczenie i co za 
tern idzie szerzy się wielki ruch reformacyjny.

Nagłość wniosku u c h w a l o n a ,  po
trzebną większością dwóch trzecich głosów, 70 gło
sami przeciw 35.

Przemawiał następnie Eisenkolb do meritum 
wniosku.

P. Eisenkolb oświadczył, że jedynym speso- 
bem usunięcia podobnych stosunków i wypad
ków, jakie właśnie zaszły, jest urzeczywistnienie 
hasła: „Los von Rom".

P. Malik zastrzega się przeciwko zaprze
czaniu parlamentowi kompetencyi w tej sprawie.

P. Hruby protestuje wśród nieustannych 
krzykliwych orzerywań ze strony wszechniem- 
ców przeciw oskarżeniom, skierowanym prze
ciwko nieobecnemu księciu kościoła i zauważu, 
że według jego zapatrywania, parlament mógłby 
się tą kwestyą wtedy zajmować, gdyby wprzód 
orzekły jedynie w tej sprawie kompetentne wła
dze kościelne.

Po sprostowaniu faktycznem Choca w języ
ku czeskim, przystąpiono do głosowania.

Okazał się brak kompletu i posiedzenie z te
go powodu z a m k n i ę t o .

Następne we wtorek (od dziś za tydzień).
Między odczytanemi dziś interpelacyami 

znajduje się interpelacja Stwiertni w sprawie 
równomiernego traktowania personalu kolejowego 
co do wymiaru renty w razie zranienia odniesio
nego w służbie i w sprawie przyznania jednora
zowego odszkodowania ranionemu, jeżeli z powo
du operacyi został kaleką.

Wiedeń 5 maja. (Telegram prywatny.) 
Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów tylko bardzo 
krótko trwało ponieważ posłem znudziło się słu
chać rezonowania bez sensu i celu o arcybisku
pie ołomunieckim — i wyszli z Izby.

Następne posiedzenie ma się odbyć dopiero 
we wtorek.

Położenie parlamentarne staje się wprost 
nieznośnem. Jestto prawdziwe bagno, z którego 
wyjścia nikt znaleźć nie może, a rząd widocznie 
nie chce.

Wiedeń dnia 5 maja. Minister rolnictwa 
przedłożyli preliminarz wydatków melioracyjnych 
na rok 1903.

Od sądu kraj. we Lwowie nadeszło pismo 
o wydanie p. Breitera w sprawie skargi o zbro
dnię gwałtu publicznego.

Sejm  w ęgierek!.
Budapeaat 5. maja. Między wniesionemi 

na dzisiejszem posiedzeniu sejmu węgierskiego 
interpelacyami znajduje się nagła in terplacya p. 
Lo vachyego w sprawie demonstracji fioty w 
Salonikach.

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 
sprawozdaniem prezydenta ministów w sprawie 
zarządzeń, wynikłych ze stanu ex lex. Szereg 
mówców żądał cofnięcia sprawozdania.

Sądy doraźne w ChorwacyL
B u dapeut 5 maja. Węgierska, 

korespondencyjne donosi z Zagrzebia, że
biuro 
z po

wodu „niekamości ludności" i ciągłych ataków 
na cudzą wolność i mienie, starszy żupan omi- 
tatu Belowar widział się zmuszonym zaprowa
dzić w wolnem mieście Kreutz sądy doraźne. 
Potrzebna asystencva wojskowa i posiłki ;la 
żandarmeryi odeszły.

Walka an ilkoAeielna 
wr Francyi.

Paryż d. 5. maja. Sąd poprawczy skazał 
zakonników, którzy opierali się poleceniu opu
szczenia klasztoru Norbertanów na 50 franków 
grzywny. W drodze do sądu byli zakonnicy 
przedmiotem przychylnych demonstracji ludności, 
wśród której jednak słychać byio i g sy prze
ciwne. Policja kilka osób aresztowała.

Paryż d. 5. maja. Senatorowie i deputo 
wani departamentu „Hautes Pyrenees" wyjedn li 
u prezydenta ministrów CombesY, że nie zamknie 
Bazyliki w Lourdes ze względu na ruinę, jakąb) 
to groziło ludności.

JSdward TH. w Paryżu.
Paryż 5 maja. Wczoraj o godzinie wpół 

do 7 wieczorem król Edward angielski odjechał 
z Paryża. Na dworzec towarzyszyli mu: prezy-’ 
dent republiki, wszyscy ministrowie, wreszcie; 
prezydentowie Izby i senatu. Król dziękował ser-i 
decznie za przyjęciu.

Pary# 5 maja. Prezydent Loubet otrzj 
m d od króla Edwardr z Cherbourga telegram, 
w którym król angielski opuszczając ziemię

francuską jeszcze raz wyraża nt jgorętsze podzię
kowanie za przyjęcie, jakiego doznał od prezy
denta rządu i ludności.

Bosya w Mandiiiryi.
Pekin 5 maja. Biuro Reutera dowiaduje 

się, że zastępca Rosyi złożył oświadczenie z za
przeczeniem, jakoby R asya knuła plany zamachu 
na Mandżuryę.

SEaeedonia.
Wiedeń 5 maja. Półurzędowa Poiit. 

Corr. donosi, że wojenne austro-węgierskie okrę
ty wysłano do Saloniki jedynie dla ochrony pod- 
dauych austro-węgierskich, aby im w razie po
trzeby dać schronienie. Na ten krok zdecydowa
no się jedynie ze względu na ważność handlo
wych interesów Austro-Węgier, żadne zaś jakie
kolwiek polityczne względy tego kroku nie spo
wodowały.

Konstantynopol 5. maja. Wczoraj po- 
nowioao w Salonice zamach na władze tureckie. 
Z powodu tych wypadków w kołach dyploma
tycznych panuje zaniepokojenie, gdyż uważają 
Łam działanie komitetu macedońskiego jako wprost 
anarchistyczne.

Konstantynopol 5 maja Niemiecki 
okręt stacyjr^ „Loreley* odpłynął do Saloniki

R iym  5 maja. Flota włoska, która pod 
dowództwem admirała Annovatti’ego stanęła 
pod Saloniką, składa się z czterech okrętów i 
posiada na pokładzie 20 dział, 155 oficerów i 
2234 marynarzy.

Wiedeń 5 maja. Wbrew doniesieniom 
rozmaitych dzienników, niema na pokładzie 
austre-węgierskich okrętów, przybyłych do Salo
niki, wojsk lądcwych. Eskadra ma 2000 mary
narzy, z których w razie potrzeby, gdyby byli 
zagrożeni austro-węgierscy poddani, może czwarta 
część wylądować.

W ministerstwie spraw zagranicznych za
patrują się na położenie bardzo spokojnie i za
przeczają wiadomości o mordowaniu Bułga
rów w Salonice. Zapewniają, ie  dotąd nie przy
szły żadne o tern wiadomości. Gdyby nawet 
zwykłe połączenie telegraficzne było przerwane, 
to są jeszcze różne uboczne połączenia i mini- 
isterstwo spraw zagranicznych musiałoby już wia
domość otrzymać.

Wiedelk 5. maja. (Tel. pryw.). N. Fr. 
łYesse otrzymała telegram z Saloniki, według 
którego Bułgarzy mieli zamiar wysadzić w po
wietrze całą dzielnicę europejską razem z ban
kiem ottomańskim. Przypadkiem odkryto jedna' 

jminy a drut elektryczny, zapomocą którego mia- 
*no miny zapalić, przedarł się i cały zamach 
szczęśliwym trafem został udaremniony. Potem 
dopiero zaczęli Bułgarzy rzucać bomby.

W pobliżu banku ottomańskiego znajduje się 
sklep rzeżnika, Bułgara i stamtąd Bułgarowie za
częli kopać kanał, wiodący aż do Banku otto
mańskiego.

Paryż d. 5. maja. Agencya Hawasa do 
nosi z Salonik, że wszyscy profesorowie w buł
garskich gimnazjach, którzy kierują ruchem, 
zostali uwijzieni. Urzędnicy usiłują przywrócić 
spokój.

Konstantynopol 5. maja. (Tel. pryw.) 
W pobliżu banku ottomańskiego chciał policjant 
turecki aresztować podejrzanego Bułgara. Bułgar 
wydobył rewolwer i poc_ umykać. Policjant 
począł go ścigać ale potknął się i upadł. Bułga
rowi udało się zniknąć bez śladu.

Konstantynopol 5. maja. Wiadomość 
o nowych mobilizacjach z powodu zajść w Sa
lonikach, są nieprawdziwe. W pierwszej chwili 
po otrzymaniu wiadomości o zamachach rozwa
żano ewentualności mobilizacji 2 i 3-go korpusu 
w Salonikach i Adryanopolu, lecz nie uchwalono 
'tego Wiadomości o rzekomej rzezi Bulgarór 
przez Mahometan są nieprawdziwe

"ialont)> i 5 maja (Telegram prywatny). 
W pobliskiej miejscowość. ..y konał p9wien Buł- 

jgar zamach dynamitowy, poczem zaraz go przy- 
[chwycono.

Konstantynopol 5 maja. (Telegram 
‘prywatny). W tureckich kołach dyplomatycznych 

izą, że przeprowadzenie reform w Macedonii 
istałc się obecnie niemożliwem i wymaga solidar
nego postąpienia mocarstw.

Luba Toskańska.
lin d a n  5 maja. Ks. Ludwika toskańska 

b. saska następczyni tronu, powiła wczoraj o 9 
wieczór córkę, która będzie przewieziona na 
dwór saski.

Wiedelk 5 maja. (Tel. pryw.) Do N. Fr. 
Presee donoszą, że wpływów* następcy tronu 
saskiego uda się zapewne uzyskać, by nowona- 
odzone d&tecię zostało dłuższy czas u ks. Luizy 

w Lindau.

Rozmaitości.
1 Si Plemiona, zkazane na zagładę. Ladom j ier- 
wotnym zatknięcie się z cywilizacyą europejską 
grozi zagłada. Smutna, bolesna ta prawda codzien - 

Inie się powtarza. Porucznik Pcary, który zwiedzał 
t okolice podbiegano we, atrzymaje, że nieznana epi 
derlia dziesiątkuje Eskimosów. Tak naprzykład wło* 

*ska Smith Sound, która nrzed siedmiu laty liczyła 
|300 mieszkańców o nocnie posiada tylko 200. Po- 
jdobnie się dzieie na całej przestrzeni koła bioga
zowego. Niedawno było 8000 Eskimosów na półwy
spie A aska pomiędzy przylądkiem Barrow i wy
spami Aleuckiemi. Dziś pozostało ich zaledwie 500, 

jszczególniej od obwili, gdy odkryto złoto w Klon- 
jdyke. Według statystyki rządu duńskiego, na po 
łudniowo wschodniej części (Jrenlandy żyło przed 
|kilka laty 10 tysięcy mieszkańców, o .neonie liczba 
jta znacznie się zmniejszyła. Wreszcie na obszer
nym półwyspie Labrador, który zalndniało około 
40 tysięcy Indyan Eskimosów, dziś pozostało ich za 

j jledwie 15 tysięcy. Słowem w ostatnich dwndziestn

I latach ludnośó okolic podbiegunowych w Amery
ce zmniejszyła się oonajmniej o połowę.

D zia ł rolniczy.
a Ankieta w sprawie ochrony chmielu. W

sali sejmowej w Wiednia zebrała się wczoraj pod 
przewodnictwem ministra rolniotws Gioyanellego 
ankieta, zwołana przez ministerstwo rolnictwa dla 
ustawowego uregulowania i ochrony oznaczenia pro- 
wenenoyi chmielą. Na ekspertów z Galicyi powo
łano pp. Dawida Abrahamowicza, Henryka Koli- 
sohera, Stanisława Jędrzejowioza, Włodzimierza 
Kozłowskiego, Juliusza Frommla, dyr. akad. roln. 
w Dublanach, Rittla, sekretarza brodzkiej izby 
handlowej Ignacego Rnssmanna handlarza chmielu 
ze Lwowa. — Z ramienia rządu obecny był także 
p. Struszkiewioz. Obrady ankiety zagaił minister 
Giovanelli, zaznaczając, że rząd otacza opieką pro- 
dnkoyę i handel chmielem i zapewnił o swojem po
parcia rządu dla tej, tak ważnej gałęzi naszego 
życia ekonomicznego.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy w« Lwowie dnia 5 mai a 

Ceny ca 50 kilogramów loco Lwów. "Waluta koronowa. 
Pscenioa gotowa 7-90 do &10, pszenica no» 7 75 do 
8-20. łyto gotowe 6*30 do 6*40, na term. 6 20 do 6*90, 
owies obroesny got. 5*90 do 6 25, na term. 0*80 do 6'00, 
jęczmień past. 5’25 do 5-75, j zmień browarLj 6'— 
do 6-35, rzepak nowy 9*25 do J*60, lnianka 9*— do 
9*25, > toc1 pastewny 5*75 do 6*25, groch do gotowań
7-50 do 10-00, wyka 4-50 do 575, bobik 6-50 do 5-75, 
hreozka 6*75 do 7-25, kukuradza nowa 5-50 do 6*60, starz 
0-— do -0—, chmiel za 56 kilo —■— do -  ■■—. koniosym 
czerwona 6-5-— do 85"—, biała 50"— do 8 5 —, szwedska 
60-— do 90'—, tymotka 32’— do B8-—

Sp ryt! . loco sa 50 lit. gotowy 17*10 do 17*25, 
paritas T mi ol oskontyngentowy 370 do 9*80

W zboża usposobienie niezmienne. Ceny prze- * 
żnie lokalne, jedynie op do spirytusu i rzepa tenden- 
oya stała.

Wiedeń dnia 5 maja. Kur* w kor. i po '.:C 
klgr. Notowano: pszenica cisańzka 8*40 do 8*80, żyto 
słowackie 7*25 do 7-45, jęczmień morawski 7*25 do 8 10, 

"kurudsa węgierska 6*7 j  do 6*85, owie* węgierski 8 85 
do 6 '5 \ rzepak 1.2'— do 12*50 rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoioć 
—*— do —*—.

flaposobienio: pewne.
Stan powietrza : r sa.
Wiedeń dn. 5 mai** Onkir: (spokojnie) 22*55 do 

—-—. Nafta galicyjska 27’— do 80*b0. Spirytus 39*80 
do — —.

Bndapezzt dnia 5 m rK  Kors w kr Dnach i po 
Po klg-. Notowano pszenicę na kwiecień 0-— do 0"—, 
na maj 7*55 do 7*58, na październik 7*39 do 7*40 żyto 
na kwiecień 0*— do 0*—, na październik 6*45 do 6*46, 
owies na maj 5*98, do 5*99, na październik 5*56 do
6*67, knkuru na maj 6*29 do 6*30, kukuradza na li-
pieo 6*31 do 6*35, rzepak na sierpień 12*50 do 12*60.

Oferty na pszenicę: mierno.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: abe.
Stan powietrza: poohmurno.

D zia ł ekonomiczny.
§ Lwowska Izba handlowa. Na wczoraj szem 

plenarnem posiedzeniu izby handlowej sekre
tarz dr. Stesłowicz referował sprawę, dotyczącą 
ustawy o nieuczciwej konkurencyi w handlu, stwo
rzonej wolnością handlu. Projekt ustawy nie zaj
muje się szczegółowo zwalczaniem tej nierzetelnej 
konkurencyi, ogranicza się a) do okiełznania nieu
czciwej reklamy, b) nadużywania firmy, e) szerze
nia ujemnych wiadomości o konkurencie itp. Ge
neralnej klauzuli ce do wynagradzania szkody, 
projekt nie zawiera. Kary ustawania projekt do 
2000 kor., albo od 3—20 dni aresztu. Sekcya 
handlowa izby, choć jest w zasadzie za projektem, 
jednak ze względn na nasze stosunki nie jest pro
jektowi w szczegółach przychylną ze względu na 
możliwe szykany ze strony konkurentów. Godzi się 
ona zresztą na konkretne wypadki, ale nie obce 
generalizowania ich, a dalej nie godzi się na sto
sowaniu kar w drodze karnego ustawodawstwa, 
lecz pragnie drogi postępowania oy ilnego w do
chodzeniu szkody. Wnioski w tym dnohu posta
wione, izba przyjęła.

(i Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie. Te
goroczna sesya rady nadzorczej Tow. wzaj. u beze. 
rozpocznie się 25 bm. Komisye rachunkowe rozpo
czną prace jnż 20 maja. Zgromadzenia delegatów 
odbędą się 28 i 29 maja.

Z rynków pienlęłaych.
Wiedeń dnia 5 maj (TeL „Gazety Nai-odi,- 

wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połać 
ni u. Akoye austr. zakł. kred. 672*25, węg. zakładu kred 
124,'—, Anglobanku 274'75, Unioi banku 531-—, Banku 
ala kńyów koronnych 411*75, Bankverei r>u 48’ 50, B >- 
denoreditu 958 —, GaL I mku hipot. 540*—, kol . pań
stwowych 686*—, kolei południowej 49*—, tramwaju A. 
—•—, B. —■-—, kolU Rlbenthal 484 50, kolei pótoooi.^j 
55 50, kolei czeraiou. n-okii] —*—, alpitjb J38 2b Rima 
Maran y a 482*—, praskiego to warz. żeL 1670'—, fabryki 
broni —*—, tui -akie tyoorrowe 345*—, oblig węg. in- 
Lemni 19*25, renta majowa 100*75. auatr renta koro • 

nowi. 10?*— węg. renta koronowa 99-50, 56-let. liaty tow. 
kredyt, liemsk. 98*40, 4-proceut listy u .nku krajowego 
9*—, 4 l/i-procont. listy banku srajow. 102'i‘5, 4-prooent 

listy banku hipotecznego 98*40, 47i-proc. linty banku 
hipotecznego 101*50, o-prooeat. listy banku hipotecznego 
112*—, 4-procent. galio. oblig. propiuao. 99*95, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 93*70. 4-proceut. poży
czka m. Lwowa 96*85, losy tureokie 117-50 marki 117'—, 
rabie 25275.

P a ry ż  d n ia  5 maja. Giełda wieczorna. Trzy pro - 
centowa renta 91*12. Mąka 34*30.

F r a n k f u r t  dnia 5 maja. Giełda wieczorna 
stryaokie kredyty 211-71 Kolej państwowa — , Alpi ■ 
ny —*—, Dizconto 189-90. Laura —-—.

Berlin dn. 5 maja. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*45 ^podług obliczenia procentowego), Spi
rytus 44*90, Austryackie kredyty — , Dieo. Commar;- 
dit, —•—

7,_> rubrykę Redakcja nie odpowiada.

K A B L SB A D
(Alte Wiese „Drei Stafleln")

Dr. W. M A L E S Z E W S K 1
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwer

sytetu Jagiellońskiego ordynuje jak lat ubiegłych

Sanatorynm i nakład wedoleeanlca
MABYdWKA pod Lwowem 

Sezon rozpoczynam 15 maja. — Zgłoszenia i wy
jaśnienia pod adresem:

Dr. J0ZEF ZAKRZEWSKI, Lwów, Akademicka 28.

HOTEL EUBO PEJ6K I
(Alberta Szkowroua.)

Przyjechał i do Lwowa dnia 4 maja 1903. 
J . Ujejski z Kamionki, W. Lanrioh z Horodenhi, 
W. Wiszniewski z Krakowa, B. Mikucki z Horo- 
lenki, G. Ostrowski Lęka z Sambora, dr. H. Jo r
dan z Krakowa, F ., Skarżyński ze Szwejkowa, dr. 
A. Langer z Tarnopola, A. Ponicki z Turki, A. 
Przedrzymirski z Jitjkowiec, A. Rosner z Krako
wa, J . Biedla z Wiednia, J. Robireek z Pragi, A. 
Roch z lirfcn

PŁerw«*a ka aj. ' f a b ry k a  
w y ro b ó w  z  p a p ie rń S. W. Niemojowskiejra, Lwów,GMACH Hr. SKARBKA, 

(dawne sale sejmowe)j 
poleca

Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i Bit ułki cygaretowe itp.

Do nabycia w sklepie pny  Plaea NarynokP a 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
n& prow incyi.Genniki i wzory wysyła się odwr.-rtn;1'
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Romans fantastyczny z angielskiego.

(Ciąg dalszy).

-  p1 oazę zostawić kapelusz...— rzekł gość 
cicho i niewyraźnie, przyczem podniósł głowę i 
bystro na nią spojrzał.

Przez chwilę stała, wpatrzona w niego i 
tak zdziwiona, że słowa zamarły jej na ustach.

Dolną część twarzy osłaniała serweta — 
jego własna — usta i szczęki były zupełnie za
kryte dlatego mówił głosem przytłumionym.

Ale nie to zdziwiło panią Hall: wprowadził 
ją w zdumienie fakt, że całe czoło nad niebie- 
skiemi okularami było osłonięte białym bandażem, 
ie  drugi bandaż zakrywał oczy, pozostaw.ając 
odkrytym tylko nos, spiczast' i bardzo czerwony, 
ani odrobiny nie pobladły od ciepła; lśnił się tak 
jak w pierwszej chwili z mrozu.

Oość miał na sobie aksamitną kurtkę bru
natnego koloru, z wysokim czarnym kołnierzem, 
z pod którego wychodził kołnierz od koszuli. 
Czarne, szczecinowate włosy przezierały kępkami

-z pod bandażów, nadając mu tern bardziej cuda
czny wygląd.

Ta głowa owinięta była czernś tak niezwy- 
kłem, że pani Hall patrzyła na nią w osłupieniu.

Gość nie odejmował serwety, podtrzymu
jąc ją  ręką, ubraną’ w ciemno-bronzową rękawi
czkę i wpatrywał się w panią Hall przez nieprze
niknione okulary.

— Proszę zostaw.C kapelusz., — powtórzył, 
mówiąc już wyraźniej.

Nerwy pani Hall zaczynały powracać do 
normalnego stanu; jejmość otrząsnęła się z pierw
szego wrażenia.

Położyła kapelusz na krześle przy ogniu.
— Dziękuję — rzekł chłodno, przenosząc 

wzrok od jej twarzy na drzwi, a potem odedrzwi 
na nią.

— Wysuszę należycie... — rzekła, zabiera
jąc ubranie i wynosząc je z pokoju.

We drzwiach spojrzała raz jeszcze na jego 
twarz, osłoniętą bandażami i serwetą.

Mimowoli dreszcz ją przebiegł, gdy zamykała 
drzwi za sobą.

— W życiu mojem... nigdy jeszcze — mru
czała, idąc krokiem przyspieszonym do kuchni, a 
była tak zajęta swojenr myślami, że zaDomniała

nawet spytać Millie: »czy długo będzie się jeszcze 
grzebała przy kominie ? “...

Go. ó siedział i nasłuchiwał, aż dopóki od
głos jej kroków nie umilkł, poczem spojrzał w 
okno i dopiero wtedy zdjął serwetę i zabrał się 
do jedzenia.

Wziął do ust jeden kęs, spojrzał podejrzli
wie w okno, wziął drugi kęs, następnie wstał , 
z serwetą w ręku przeszedł się po pokoju, wresz
cie przymknął okiennice, pogrążając pokój w pół
cieniu.

Spokojniejszym ju ż ' krokiem powrócił do 
stołu i do swojego śniadania.

— Biedak miał jakiś wypadek, operacyę 
czy coś podobnego... — myślała pani Hall, do
kładając węgle pod płytę. Przystawiła krzesło i 
rozpięła na niem ubranie swego gościa.

— Podobniejszy do upiora, niż do żvwego 
człowieka — myślała — a zakrywał się jeszcze 
tą serwetą... Może ma usta skaleczone.

Odwróciła się nagle, bo sobie przypomniała 
ważniejsze sprawy.

— Cóż u licha 1... — zawołała grzmiącym 
głosem na Miliie. — Będziesz ty mi długo stała 
jak gapa? Roboty b»k, a  o ra  się nie ruszy do 
niczego!

Pani Hall, poszedłszy sprzątnąć od śniada
nia, utwierdziła się jeszcze w swoich domysłach, 
że gość ma usta zranione, albo, że został oszpe
cony w jakimś wypadku; dolną część twarzy o- 
słonił bowiem fularem, który mu całe usta za
krywał. Siedział w rogu, tyłem do okna, naje
dzony i rozgrzany, przemawiał teraz uprzejmiej 
był skłonniejszym do rozmowy. Odbłysk od ko- 
minka dodawał jego okularom blasku i jakby 
wyrazu.

— Mam trochę pakunków — mówił — zo
stawiłem je na stacyi Bramblehurst. Kiedy mógł
bym je tu sprowadzić?

Odpowiedziała mu, że nieprędsej, niż jutro
— Ju tro?  — podchwycił. — Czy nie mo- 

żnaby prędzej?
— Nie.
— Czy za dobre pieniądze nie poszedłby 

kto z taczkami na kolej.
Pani Hall, rada ze sposobności, zaczęła się 

roźgadywać.
— Droga górzysta... — mówiła. — Mie

liśmy tutaj taczki, ale służba połamała. Już to 
zdać się na ich ręce!... Nie ma dla nich nic 
świętego... W zeszłym roku na tej drodze wy
wrócił się powóz... stanglret wpadł w przepaść,

pan zabity na miejscu... Tak, tak, proszę pana, 
o wypadek łatwo.

Ale gość nie dał się zbić z tropu.
— Zapewne... — odparł, spoglądając na 

nią przez swoje szklą nieprzeniknione.
— Łatwiej nabić guza, niż się z niego wy

leczyć... —■ trzepała dalej wymowna jejmość. — 
Syn mojej siostry, Tom, rąbiąc drzewo, zranił 
sobie rękę siekierą. Stało tsię to w jednej chwili, 
a przez trzy miesiące nosił rękę na temblaku 
nie mógł nie robić, a co się przytem nacierpią, 1 
Boże odpuść!... Pan nie uwierzy, ale ja  od tego 
czasu to się nie mogę patrzeć na siekierę.

— Rozumiem to... — przyznał gość.
— Baliśmy się, że trzeba będzie zrobić o- 

peracyę... tak z nim było źle.
Gość zaśmiał się nagle; ten śmiech byt 

podobny do szczekania.
— Tak z nim było źle? — powtórzył.
— Tak, to nie były żarty. Musiałam go o- 

patrywać własnemi rękoma, bo siostra zajęta 
drobiazgiem. Trzeba było owijać i odwijać ban
daże... to też mogę śmiało powiedzieć, że nabra
łam wprawy. Umiem się obchodzić z ranami jak 
cyrulik... i gdybym śmiała... ofiarować...

(C d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyrazu.

H o śliny  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

szyn, — 1 ,r aeżany.
Popierajcie przemysł krajowy poliki !

Pasiecznik
kuje posady. T E

dozorca lasu z kilku
letnią praktyką, poszn- 
In Łe 131

mleczne.Krowy ■■■■d u  ■ HU* br. odbędzie
się Od godziny gtej rano w Sknilowie koło 
Lwowa wys i edat krów i narzędzi gospo
darskich. 120

M leczarnia P erespa, poczta 
Tartaków , dostarcza od 16 maja 

1903 w półroczu letniem

Masła deserowego
w pakietach pocztowych po cenie 
2 koron 30 hal. franco za kilogram.

W czasach ogólnego narzekania
na brak zdolnych agronomów poleca się 
jako administrator większych dóbr zdolny, 
energiczny agronom od lipca br. Na żąda
nie kaucya dwadzieścia tysięcy koron. — 
Adresn udzieli AJencya dzienników Lwów 

Pnsaż Hausmana. 9035

SCHtT®! I C H A JE li
dem banko "y t knntor wymiany 

Lwów, plao Msry&eki !, 7.
Kupno i sprzedaż efektów i jon e' W y
płata kuponów i wylosowanych obiigae/i 
Losy na spłaty miesięczne od trzech kc- 
ron począwszy. Bezpłatna rewizya lo*ow 
i efektów" podlegających losowaniu. Pro
mes] do v(az|stki.ęj ciągnień w roku. Zlo- 
leria pcov»ir.eyi załatwia się cdwrato-i 
pocztą nie hcząe prowizyi. Liaty i prz t- 
syłki uprasza się aaresować: Dom Banko
wy, SCJUCTZ i GHAJES, Lwów, 1 laJ 

7930 J .ryacki L 7.

Polecam aż do odwołania
t a n i e  M A R M O L A D Y

opłacona poc ta albo kolej przy odbiorze 
najmniej 5 t i lo :

Morele we, malinowe, wiśniowe, porzeczko
we, głogowe po 68 hal. Poziomkowe 80 h., 
Pomarańczowe. Malinow- L.zoskwiaiowe 
65 h., Marmolada z j oleki 38 h , Anana
sowa 80 h., ze Śliwek (przeta-te oenkrzone 
powidła 3<s h., Kompot z borówek 50 hal 
za pół kls netto w 5-ńilowych szafll Łach. 
W  paszkach około 1*50 kilo o 7 halerzy 

drożej as pół kilo.
Sok cytrynowy */t fls ka koron I 60

„ malinowy „ „ » *'4°
„ wiśniowy „ „ „ I#4°
„ z rajskich jabłek „ „ 0 ®°

F a b r y k a , K o n s e r w  
H e r m a n a  T n n m lg a ,  P r a g a ,

Carolinenthal. 8345

# I Pasaiu test
LWOWSKIE

W
l i - ™

(46 razy premiowane)
od 3 do 9 maja do widzenia

Wschód ta Afryka.
Ofr Wstęp 10 centów- <©■ 9056

Świeże Szparagi
znanej jakośei, kih  począwszy 
od 70 hal., zależnie od grubości, 
wysyła Ogród handl. i  Fa
bryka konserw ów  w Luby
czy królew sk iej, linia kolei 

Lwów-Bełżec. 9059

Ooo&ssion 9058

Z masy konknnowej po obywatelu ziem
skim Óc.... i spadkowej po hr. Mer... są 
mahonio we i inne meble, dywany persiie, 
obrazy olejne, sztychy francuskie i angiel
skie, oorcelany, kryształy, broń, pasy pol
skie itp. tanio do nabycia. Stoliki maho
niowe po 15 zł,, łóżka mahoniowe o zł., 
sztychy cd 10 zł. dywany od 10 zł. Kom
pletne urządzi nie salonowe Kraslckloh 7, 

w podwórzu, pierws.e drzwi na lewo

F * i e g  1
usuwa w 7 dniach znpełnie
dr. ChristofTa ambrakrem,

najlepszy nieszkodliwy 1 odek do u- 
trzymania czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryginalny h sło
ikach, który-h opakowanie ma zareje

strowany znak ochronny. 
C e n a  1  k . 6 0  k .  m y d ł o  d o  

t e g o  7 0  h .  J45
Główny skład ma we Lw- łe Zygm. 
Rucker, »pt.; w Krakowie Wiktor Re
dyk, H. Bartmański I Ska, opt; w No
wym Sąozu R. Jakubowski, apt.; w 
■•-temyślu M. Schwarz u w Tar
nopolu Mar. Krzyżanowski, apt.; Dr. 
J. Franzos. apt. — Składy pró..z te
go w-s wgzystkioh w.ęKnzyel apte

kach i składach aptecznych. Wy

8944

ochronna.

do farbowania siwych włosów  
do nabycia u

A. Macziiskisp w Wiedniu
ZZI/2 B r d b c r g c r l in d e  2.

Ekstraktem tym , który wyrabiany 
jest z zielonych łupin orzecha włoskie
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwo włosy aa kolory: blond, 
szatyn, brunatny I czarny, nadając wło
som najdalej po 15 min. kolor właści
wy, tak , że kolor tai; przy myciu nie 
schodzi.
1 flasz, ekstraktu orzechowego 1 6 i 8 
1 pudełko z 6 flrszk. na próbę k. 7 50 
Mleko orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada orzechowa i olejki orzech. 4 i 2 
Pasta orzechowa do cieniów jrody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny barwa

na b r o d ę ................................k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta Ruokera apt., 
w hkładzie materyałów Al. Hubnera i 
w drogueryi Piotra Mikolascha I Sp.

Przy kapnie zwracam 11 wagę, 
aby £kotrai.t orzechowy był wyroby A. 
Maczuokiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych” podrobi niycli preparatów.

Od sprzedania
Majątek ziemski Białogłowy 

Z przyległościami, powiat Złoczów, 
stacya kolejowa Zborów, obszar przeszło 
1450 morgów z ozego łąk około 180, lasu 
400, W lesie g tar o drzew dębowy przedsta
wia maczny ka itaj Bliższych wyjaśnień 

dzieli Zarząd dóbr Nosówka, 
poczta Rzeszów. 9014

Zwycz; >ne W alne Zgrom adzenie człooków Towarzystwa 
kredytow ego d la  han d lu  i  przem ysłu  w P rzem yśla
nach, stow. z a rej. z ogr. poręką, odbędzie się d. 17 m aja 1903  
o godz. 6  popol. w własnym lokalu, na które się wszystkich 

pp, członków zaprasza. Porządek dzienny:
1) S irawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1902.
2) Wniosek Rady nadzorczej na udzielenie dyrekcyi absoluto- 

ryum z czynności i rachunków za r. 1902.
3) Wniosek Rady nadzorczej względem pokrycia straty z r. 1902 

z funduszu rezerwowego
4) Wybór 2 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
5) Wnioski.

Przemyślany dnia 30 kwietnia 1903.
Rada nadzorcza Towarzystwa kredytow ego dla handlu  

1 przem ysłu w P rzem yślanach , stow. zar. z ogr. poireką.

Wagi wagonowe,
wagi m ostow e, wagi dla by
dła, wagi dziesiętne i ra- 
m ienne najnowszej konstrukcji 

i po cenach najtańszych oferuje

C e i T r e n 3 7
Fabryka wag.

Praga — ŻlżkoT.

Dzierżawa l
„ obszarze 750 mor. doskonałej pszennej 
globy z a-ma folwarkami, z odpowiednimi 
bndynkimi w bardzo dobrym stanie, z go
rzelnią parową o kontyngencie 9^5 HI. 
jest pod korzystueml warunkami do wzię
cia od I lipca 1903 lub wcześniej na lat 
9— 12 Inwentarz według oszacowania Jo 
nabycia Bliższej wiadomości udzieli:

Lwowska fzha z a łitw h ń ,
j»Ue D ąbrow skiego 1. 5 .

Do wydzierżawienia
Folwark w poi icie Zloczowskim. Ob
szar około 500 morgów urodzajnej roli i 
180 morgów łąk. i

Zgłoszenia pod adresem Nosówka, 
poczta Rzeszów. 9°15

Zaproszenie 9057

rocznie wynosi esynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy ul. Kopernika płacę 
tylko 1.000 koron roeznegi czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie a to:

Kołdry na wełnianej wacie po zł. 3-50, 4-50 6, J 8, 9, 10, 11, 12 do 14 zł. 
Koidry jedwabne atłasowe pe zł. 12 50, 14. 16, 18, 20, 22, 24, 28 do 32.

* * ~  Kołdry podwójne, obie strony do użytko, bardzo p ktyosne i
ładne, tylko o 1 do 2 zł. drożej od cen powyższych.

* * HóWOŚŚ — kołdry na pnehn, podwójne, nadzwyczajnie lekkie i ciepłe, weł-
mane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 22; jedwabne atłasowe po zł. 20, 25, 

&  ,» K » t e r « c e  czysto włosienne po zł. 14, 16, 18, 20, 22, 24 de
zł. 82. Materace z morskiej iśliny po zł. 5-50, 7, 8 do 10 zł. Materace 
sprężynowe, sienniki, poduszki, poszewki, prześcieradła itp. * * Not i — 
maszyna parowa odezyszoza po iszki pierzane najzupełniej po 30 et. za klg. 
lylko 2 zł. kosztuje przerabianie materaców za 2 poduszki. Drelichy na ma
terace metr po 50, 60, 70, 80, 90, 1 zł. do 180. 8920

NajwięKszy wybór tylko w speeyalnej pracowni kołder i materaców

T ó z e f a ,  S z i A s t e z a ,
Lwów, Kopernika 6.

M, A dler, sekretarz. S. P feffer, prezes.

Aptekarza Thierr/eoo (Adolf) LIMITED

prawdziwa M1SC SENTOFOLfOfA
jest- najsilniejszą maścią naciągającą, liti ra przez gruu- ' 
losu-e czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybku goiąey, nsuws. przeć rozmiękczenie obc ciała 
wszelkiego rodzaju, k.óre sie do rany dostały. Pocztą 

franco 2 słoiciki U koron 50 gr.
Aptekarz ih lerry  (Adolf) LI MITED w Pregra- 
dzic pod Bohltscb-Sttuerbrann. Dla uniknięcia naśla
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron
ną, która wypaloną jest na każdym słouu 8545

W '
Główny suład dla Gaiicyi . -aptece Zygmunta Ruokera we Lwowie.

Kantor wymiany
L r w c ' w s 3s:i@;i

%

Emeryt rotmistrza A. Kornbergera 888;

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych j
antoryzowi przez wysokie c. k. władze rządowe )

udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących s łu ż b y  w o j s k o w e j  , 
i  w  s p r a w a e h  a s e n t e r u n k o w y c h

w  K r o  k o w i e ,  u l .  K a r m e l i c k a  1.  24 .  j
Bon o udziela dalej infortnacyj i sporządza wszelkie odnośne podania w spra 

wach dotyczących: jednorocznej slnżby — stałej ilnżby wojskowej — przedwczesne
go zawierania małżeństw — odroczenia ćwiczeń wojskowych lub rwolnienla od tako 
wych — zebrań kontrolnych, reklamacyj — przyjęcia do Zakładów naukowyc1 i Aka- 
demij wojskowych itd. Również sporządza Biuro podania dla }ficerów czynnej służ
by, rezerwy i obrony krajowej w sprawie zawierania małże Btw — w sprawach szla
chectwa i w sprawach dworskich — pi dania do Tronu -* podani9 o pozwolenie zło
żenia konwersyi lub podniesienia kancyj małżeńskich itd. — Godzi_y urzędowe przed 

-polndnin, w biedziele i  święta do 12 w południe. — Z wo; „owem biurem in- 
forruacyjnem połączony jest ck. upraw Z a f e la d  w o js k o w o  •  u a n k O w y .

3(iikiirudzę Cinąuattfno
lOO°/0 kiełkującą, oraz

„pignoletto"
i

Koński ząb amerykański
„VIBGINIA« ^

U^gierski biały 
i  „Jttinę złotą z Jowy41

dostarcza najtaniej

Kaneclarya adwokata

Br. Wincentego Bałabana,
we Lwowie, ul. Kraszewskiego L 3,

znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska o, I p.
w parterze

gdzie również pizeniesiotio

On ział wekslowy.
Pierw otnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony-

m

I

wzywa nieznanych z miejzea pobytns

W CZECHACH, w prześlicznem położeniu w pośrodku Kruszcowych gór, od seteś 
lat znane (762 p. C l ,) ołnwne gorąoe, alkallozuo-solne termy (28° do 46° C.) Leczenie 
irwa bez przerwy przez m ły rek; Także zimowa buracya. Wyśmienite z powoda nleprze- 
śdgnlonej skutecznośol przeciwko podagrze, reumatyzmowi, paraliżom, newralgll, 
neurastenii, hlednloy, ohofobte Mrek i' innym ohorobom nerwowym; o 7-akomltyob 
skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postna u I olęó, pu złamaniu 
kośol, przy zesztywnieniu 8i wów I skrzywlenlncb. 11 Zakładów kąpielowych z 166 
łazienkami. Kąpiele thermanowe, błotne, tusze, masaże, elektryka, i mechaniczno- 
8909 powietrzi e therapeutyozny instytut.
Wszelkich wyjaśnień udziela nrząu gminny, jakoteż miastowy kąpielowy Inspekto

rat i  k sięcia  Clary Zarząd dóbr w Teplltz-S JiSnan w Czechach.

Lpr- 1921903.

9013

Prezydyum Magistratu król. stoi. miasta Lwowa rozpi
suje niniejszem konkur3 na dwie posady asystentów wete
rynaryjnych w X. randze etatu służby miejskiej z płaoą ro
czną 2.200 koron, dodatkiem aktywalnym 480 k. i prawem 
do dwóch dodatków czteroletnich po 200 k. rocznie.

Kandydaci do powyższych posad winni wnieść należy
cie udokumentowane i ostemplowane podania do Prezydyum 
Magistratu w terminie do 3 1  m ą j a  1 3 0 3 , wykazać, że 
są obywatelami państwa austryackiego, że nie przekroczyli 
40 roku życia, oraz dołączyć dyplom na lekarza weteryna-' 
yjnego i świadectwo z weterynaryjnego egzaminu fizyka- 

ckiego.
Posady powyższe nadane zostaną ra  razie prowizory

cznie, a stabilizacya będzie mogła nastąpię po roku.
Lwów, 10 kwietnia 1903.

Dr. Buczyńskiego Klemensa,
Bngnę Antoniego,
Belinę Karola,
Borkowską Kazimierę,
Brucknera Alberta,
Czerkawską Apolonią,
Fr'ankla Menkesa,
Godlewskich Izabelę i Ludwika,
Hallera Henryka,
Holyńskiego ks. Ottona,
Hodyj Bazylego Ja 
Jastrzębskiego Józefa,
K  cowską Maryą,
Kużmę Stefana,
Kleina Józefa,
Włódzińaką Malwinę (względn. Melanią), 
Lewickiego Antoniego,
Leszczyńskiego Jana,
Łukasiewiczów Franciszka i Antoninę, 
Michałka Wojciecha,
N iw irskiego Kazimierza,

Nowakowskiego Augusta, 
Orle-wicza Leona 
Pallingera Jana,
Piroiek Tomasza,
Pierzchatę Klemensa,
Philippa Piotra,
Rawertę Karoli,
Lelcharda Adolfa,

Rt irskiego Jana,
R "■slgniona Franciszka Alfreda, 
Ichulhof Scheindlę,
Schnppe Franciszka 
Schlmę Karola,
Sobańskiego Janusza 
Szczepańską Helenę, ’
Veita Pacali Teresę,
Wiśnlewskę Maryą,
Wiktorową Leopoldynę, 
Wołoszyńską Barbarę,
Zagórskę Elżbietę,

przedtem we uwow.e zamieszkałych, by we własnym interesie w celu 
wywindykowania należącego się im zwrotu podatkowego w wyż wy
mienionej kancelaryi się zgłosili.

Wszelkie kupony
i

w ylosowane napiery wartoseiwww
wypłaca

be* potrącenia prowizyl lub kosztów

KIRT0 R WTRIMHT
c. k. uprzyw.

g a l i c .  akcyjnego Bankn hipotecznego.

Największy wybór BIELIZNY, ^ V . V Ł 160
Pończochy Szkarpetki, f r *  ,TTk°Ume- ,M?er‘ 1 dr

Wydawca i odpowieak-iaiuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Płótna i Stołową bieliznę U  O D „ ( n  v;d Lwowie ul. Teatnlna I. 9,
,,<,ser‘ 1 dr- *  IW . JD al U / OÓ Tl, » rt, kofeM. bMntau.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


